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Parlament rumuński

ratyfikuje układ z Polską
Wielka manifestacja przyjaźni rumuńsko-polskiej Uroczystości żałobne w Sofii miały charakter niezwykle uroczy­

sty, Ńa zdjęciu górnym Członkowie Biura Politycznego KC 
KPB trzymają wartę, honorową przy trumnie Georgi Dymitro­
wa w sali parlamentu. Na zdjęciu dolnym fragment jednej z 

ulic Sofii, którędy przechodził kondukt żałobny.
BUKARESZT. WTORKOWE POSIEDZENIE WIELKIEGO ZGROMADZENIA NARO­

DOWEGO, ZWOŁANE W CELU RATYFIKACJI UKŁADU O PRZYJAZNL WSPÓŁPRACY 
I WZAJEMNEJ POMOCY MIĘDZY RUMUNIĄ A POLSKA PODPISANEGO DNIA 86 
STYCZNIA RB. W BUKARESZCIE, ZAMIENIŁO SIĘ W POTĘŻNĄ MANIFESTACJĘ 
Przyjaźni polsko-rumuńskiej.

. W loży dyplomatycznej za- 
członkowie korpusu dy- 

^ornatycznego i liczni dzienni 
^ze zagraniczni. Pierwsza w 
pYskusji zabrała głos Anna 

^uker, wicepremier i minister 
Pyaw zagranicznych Rumun.

Republiki Ludowej.
przypomniała ona. że traktat 

Polsko - rumuński zawarty 
wojną, stanowił zmowę 
rządów burżuazyjnych, 

•kierowaną przeciwko Zw. Ra- 
^leckiemu. Natomiast obecny 
/^ktat należy do rzędu umów, 
•bojących na celu obronę nie 
podległości państw demokracji 
^°wej i zacieśnienie przyjaź 

między tymi państwami, a 
Radzieckim. Układ polsko 

^^uński, który dziś ratyfiku 
^y, służy sprawie obrony 
^koju oraz niepodległości na-
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Policja wfoska

shikując)ich metalowców
&ZYM. 12 lipca odbył się 

opowiedziany 24 godzinny 
^ajk generalny metalowców. 
^Hcja zaatakowała robotni­
ków zgromadzonych przed fa- 
krykami Fiat . MirafiOri, 
^^icia i Grandi Motori. Poli­
ca użyła bomb łzawiących i 
brom. Wielu robotników zo-

rannych. Represje te nie 
Potrafiły jednakże załamać 
r°óotników. Chociaż policja 
udzielna ochrony łamistraj- 
^Orn, nie więcej niż 100 robot- 
bików i 30 urzędników na 15 
tysięcy zatrudnionych w fa­
bryce Fiat - Mirafiori przy- 
e^piło do pracy.

W całym kraju 
rozpoczęto żniwa

WARSZAWA. Jak informuje 
Ministerstwo Rolnictwa i Re- 
J$rm Rolnych, w całym kraju 
przystąpiono do żniw. Na gle- 
yach piaszczystych i polach wy 
z?j położonych zaczęto żąć ży-

Jęczmień ozimy w większo 
Sci województw był pierw- 
s2ym zbożem, które zżęto już 
W 50—ioo proc, j częściowo na 
Wet zwieziono. W wojewódz­
twach, o glebach cięższych, ko­
szenie żyta rozpocznie się za 
kilka dni.

Jeżeli chodzi o rzepak ozimy 
w chwili obecnej został on 

luż skoszony i zwieziony.
Rolnicy w roku bież, zastoso 

^ali się do zleceń ministra roi 
Nictwa i w większych rozmia- 
rach niż w latach ubiegłych 
Wprowadzają na swoich grun 
taeh siew poplonów. Obecnie 
JUŻ na wielu polach, po sprząt 
^ęciu zbóż, dokonuje się pod. 
Urywek i siewu poplonów.

Prace przy żniwach są w ro 
ku bież, znacznie łatwiejsze, 
Ponieważ większość zbóż jak: 
Jęczmień ozimy, pszenica i czę 
8ciowo żyto, nie wyległa. Poz­
woli to na szerokie zastosowa 
nie żniw arek i snopow^ązałek. 
Szerzejt niż w latach ubie- 

rodu rumuńskiego i narodu poi 
skiego.

Nasi bracia w Polsce przez 
wzmożoną pracę na polu go­
spodarczym wymacniają front 
pokoju, podobnie jak my czy­
nimy to w Rumunii.

Układ nasz jest środkiem o-
brony przeciwko ewentualnej 
agresji niemieckiej lub agreso 
rów zaprzyjaźnionych z Niem-
cami. Lecz gdy wszyscy bę- brzymie znaczenie wzmacnia- 
dziemy zwarci, żaden agresor Ijąc siły pokoju. Stanowi on

Tragiczne skutki nadużywania wiary

20 ofiar oszukańczej akcji
„cuduH w Katedrze Lubelskiejorganizowania

Polska Agencja Prasowa 
„PAP'4 komunikuje:

Od szeregu dni zbierały się 
pód kościołem katedralnym 
w Lublin: e dość liczne tłumy 
osób, ściągniętych najróżno­
rodniejszymi fantastycznymi 
pogłoskąmi o rzekomych cu­
dach. mających miejsce w 
tym kościele.

Rozsiewanie podobnych fan 
tastycznych pogłosek również 
i na innych terenach wska­
zuje na zorganizowaną w tym 
kierunku akcję. Najlepszym 
tego dowodem jest fakt, że 
władze kościelne dopiero po 
upływie tygodnia zaprzeczy­
ły rozsiewanym pogłoskom o 
cudzie wezwały formalnie 
wiernych do zaniechania piel­
grzymek. Zorganizowana ak­
cja podniecania fanatyzmu u 
najbardziej naiwnych trwała 

głych, korzystają rolnicy z po 
mocy ośrodków maszynowych, 
co również przyczyni się do u- 
łątwienia prac żniwnych.

Gospodarstwa mało i średnio 
rolne oraz gospodarstwa nie po 
sidające sprzężaju, otrzymują 
pomoc, sąsiedzką, nad której 
przebiegiem czuwają powiato­
we i gminne komisje żniwne.

Wojewóihlia Koniermia
Min. Mijał w Poznaniu

Wczoraj odbyła się się w Au 
li A. H. pod k erownictwem 
przewodniczącej Wojewódzkiej 
Rady Narodowej tow. Hetmań 
skiej Wojewódzka Konferencja 
na której omawiano zagadnie 
nie budżetu wojewódzkiego na 
rok. 1950.

Na konferencji tej był obec­
ny Szef Kancelari. Rady Pań­
stwa tow. mm. Mijał Kazi­
mierz, który wygłosił referat 
dotyczący wytycznych budżeto 
vych na rok 1950.

W przemówieniu swym pod

nie odważy się nas zaatako- 
waę, a gdyby nas zaatakował, 
to zapłaciłby za to bardzo dro­
go, a narody dotychczas ujarz­
mione, wyzwoliłyby się spod 
jarzma imperialistów.

W toku dyskusji przemawiał 
tez poseł Marcu z Ru 'ej
Partii Roboitmczej, stwia~vŁ-.'A- 
jąc ze swej strony, dż układ 
polsko-rumuński posiada oi-

mimo to nadal i doprowadziła 
w dniu dzisiejszym do tra­
gicznych konsekwencji.

W godzinach rannych ci­
snący się bocznym wejściem 
do kościoła tłum obalił drew­
nianą barierę, w rezultacie 
czego została zaduszona w tłu­
mie 20-letnia Rabczuk Hele­
na z powiatu włodawskiego 
oraz 19 innych osób doznało 
mniej lub bardziej ciężkich 
obrażeń cielesnych. Nazwiska

Po raz pierwszy 

mało i MiMiii M 
używają żniwiarek

Gromady Powidz, Ostrowo, 
Wiekowo i Smolniki w gmi­
nie Powidz, oraz Ruchocinek 
w gminie Witkowo (powiat 
gnieźnieński) rozpoczęły w u- 
biegłą sobotę żniwa-

Ośrodek Maszynowy w Po­
widzu dysponuje 9 żniwiar­
kami oraz 1 traktorem.

Dzięki zastosowaniu żniwia­
rek oraz wzajemnej pomocy 
sąsiedzkiej przy dostarczaniu 
sprzężaju, chłopi gminy Po­
widz spodziewają się ukoń­
czyć zbiór żyta przy sprzyja­
jącej pogodzie w ciągu tygod­
nia, tj. w czasie o połowę krót 
szym niż w latach ubiegłych.

(te) 

kreśl ł on konieczność włącze­
nia gospodarki samorządowej 
do ogólnopaństwowej oraz jak 
najszerszego uzwględnienia w 
gospodarce planowej przede 
wszystkim interesów klasy ro­
botniczej.

Po referaae wywiązała się 
ożyw.ona dyskusja, a na licz­
ne zapytania min. Mijał oraz 
ob. wojewoda St. Brzeziński 
udzielali wyczerpujących odpo 
wiedz:. Dokładne sprawozda, 
nie z przeb egu konferencji po 
damy w dniu jutrzejszym.

cios dla podżegaczy wojennych 
i odizoluje jeszcze bardziej 
zdradziecką klikę Tito.

Poseł Paraschivescu (bezpar 
tylny) podkreślił m. in. nie­
zmierna doniosłość faktu, że w 
Polsce nastąpiło zjednoczenie 
ruchu robotniczego podobnie 
jak w Rumunii. Również pozo 
stali mówcy, reprezentujący 
różne kluby poselskie wypowie 
dzieli się za ratyfikacją, pod­
kreślając w’elkie znaczenie u- 
kładu dla Rumunii, dla Polski 
i dla pokoju światowego 

Izba przyjęła jednomyślnie 
ustawę ratyfikacyjną wśród 

j hucznych ókłs^k^w.

poszkodowanych są następu­
jące:

1. Wawrysiuk Zofia lat 24, 
2. Piaseczna Marcelina lat 74, 
3. Makaruk Ziuta lat 23, 
4. Samczuk Wiktor lat 34, 5- 
Zając Helena lat 42, 6. Du- 
blańska Stefania lat 36, 7. Bu­
rak Stanisław lat 12, 8. Su- 
chówna Leokadia lat 16, 9. 
Jędruszezak Apolonia lat 60, 
10. Gasowska Zofia lat 24, 
11. Sokołowski Franciszek lat 
21, 12. Dulęba Czesław lat 
42, 13. Kaniówna Leokadia 
lat 18, 14. Kudła Bronisław 
lat 18. 15. Sokołowski Ste­
fan lat 22, 16. Mazurek Jan 
lat 15, 17. Pawłowska Micha­
lina lat 55, 18 Duda Hania 
lat 18, 19. Żakowicz Maria.

W celu ustalenia winnych 
śmierci Rabczuk Heleny i 
ciężkich uszkodzeń dalszych 
19 osób jak również ustalenia 
organizatorów gorszącej i o 
szukańczej akcji, naruszającej 
spokój publicznych — proku­
ratura wszczęła dochodzenia.

Do wypadków powyższych 
wracamy na str. 2 w artykule 
pt. „Nadużycie wiary".

SPORT
Wrocław — 11 -K 
Zw.zaw.Fraoc ll.u

Rozegrane zawody pięściarz 
skie w Wrocławiu pomiędzy 
reprezentacją Zw. Zaw. Francji 
a reprezentacją Wrocła^wia, 
wzmocnioną kilkoma zawodni* 
kami poznańskimi, zakończyły 
się zdecydowanym zwycię* 
stwęm Polaków w stos. 11:5. 

Bek zwycięża 

we Wrocławiu
We Wrocławiu odbyły się toro­

we zawody kolarskie, z udziałem 
kolarzy z Poznania, Bydgoszczy 
i Włocławka Startował również 
torowy mistrz polski — Bek, któ­
ry łatwo zwyciężył we wszystkich 
konkurencjach.

Finał biegu sprinterskiego wy­
grał Bek, przed Frąckowiakiem 
(Poznań). W biegu amerykańskim 
parami, z 5 finiszami, zwyciężyła 
para Bek — Borucz (Łódź), przed 
BrygleWiczem 1 Brzozowskim 

I (Włocławek).

Order Dymitrowa 
najwyższym odznaczeniem Bułgarii 

Oeiegacja polska opuściła Sofię 
SOFIA. Bułgarska Rada zbudować pomnik w rodzin-

Ministrów dla uczczenia pa­
mięci Georgi Dymitrowa po­
stanowiła: prócz Mauzoleum 
wybudować w Sofii wielki 
pomnik Georgi Dymitrowa f 
ustanowić order jego imienia, 
który będzie najwyższym od­
znaczeniem bułgarskim.

Ponadto zdecydowano zor­
ganizować muzeum pamiątek 
po Georgi Dymitrowie w do­
mu, w którym mieszkał on w 
Sofii, przemianować miasto 
Pernik na miasto Dymitrowo,

PDT w Gnieźnie 
na f miejscu 

wisitanltóiwnj
Nas® korespondent przy 
Powszechnym Domu To 
warowym w Gnieźnie 
tow. MUELLER, donosi:

W ramach odbywającego się 
współzawodnictwa pracy, po­
między Powszechnymi Doma­
mi Towarowymi w Polsce, 
ogłoszone zostały w tych 
dniach w Warszawie wyniki 
współzawodnictwa za rok 
1948. W kategorii Domów 
Towarowych kategorii III, 
których w kraju mamy naj­
większą ilość, zaszczytne 
pierwsze miejsce przypadło 
PDT w Gnieźnie. Tym sa­
mym PDT w Gnieźnie otrzy­
mał również sztandar prze­
chodni- Uroczyste przekaza­
nie tego sztandaru pracowni­
kom odbyło się onegdaj na 
ogólnym zebraniu pracowni­
ków PDT.

Równocześnie wręczono 
przodownikom pracy ob. ob. 
Różańskiej Zofii, Malickiej 
Marii i Gajewskiej Stefanii 
specjalne dyplomy uznania.

Prośmy Czytelników 

o odpowiedź!
Ksiądz proboszcz w 

parafii Tokary. powiat 
Turek nic zasypia gru­
szek w popiele. Każda 
uroczystość kościelna 
stara |ie wykorzystać 
dla swoich osobistych 
celów.

Ponieważ okres spo­
wiedzi zbiega sie i okre. 
sem robót polnych 
ksiądz powiazat te dwr 
momenty « ogłosił że do 
spowiedzi ludzie maja 
przyjść z łopatami, gra­
biami i szpadlami, by po 

wyspowiadaniu sie mo­
gli pracować w ksielow. 
skim ogrodzie. Co z ta* 
kim zrobić? Prosimy 
Czytelników o odpswledi

Kto zaczynał
Kto pierwszy!

Zgtoslr sie do naszej 
redakcb szofer taksówki 
obyw. R ki i enedłotył 
nam ciekawy „dokumen- 
eik". Kupował .wodę 
do akumulatora" w dra* 
geril, położonej przy ul 
Nad Witrzbakltm nr 30. 
Sprawa prosta i nie war* 
ta • niej plsat Ciekaw­

nej wsi Dymitrowa, Kowa- 
czewczy, nazwać Akademię 
Gospodarstwa Wiejskiego w 
Sofii Akademią imienia Geor­
gi Dymitrowa, dzielnicę So­
fii, w której zamieszkiwał, 
nazwać . dzielnicą Dymitrow- 
ską, oraz wydać zbiorowe wy­
danie pism Zmarłego.

Dnia 12 bm. opuściła Sofię 
delegacja polska pod przewód 
nictwem wicemarszałka Sej­
mu tow- Zambrowskiego, któ­
ra przybyła na pogrzeb Geor­
gi Dymitrowa do Bułgarii. 
Na lotnisku żegnali delegację 
polską przedstawiciele Buł­
garskiej Partii Komunistycz­
nej i rządu bułgarskiego.

Cała prasa bułgarska za­
mieściła pełny tekst przemó­
wienia przewodniczącego de­
legacji polskiej wicemarszał­
ka Zambrowskiego na uro­
czystościach pogrzebu Georgi 
Dymitrowa. Dzienniki za­
mieszczają fotografię wicemar 
szalka Zambrowskiego, prze­
mawiającego z trybuny przy 
Mauzoleum Dymitrowa.

Iow. Jan Izmu 
podsekretarzem stanu 
w Min. OdminislracH PuDl.

WARSZAWA. Prezydent 
R. P dekretem z dnia 13 
lipca br. mianował tow. Izy- 
dorczyka Jana podsekretarzem 
stanu w Ministerstwie Admi­
nistracji Publicznej-

sza test jednak nalepka, 
jaka umieszczono na 
flaszce brzmi ona bo­
wiem:

Wasserstóffsuperozyd 
Auffanggesellschaft fUr 
Kriegstciłnehmerbetriebe 
des Handels Im Reiehs- 
gau Wartheland G. m. , 
b. H. Drogeria frtiher 
K Koteckl. Posen Wel* ' 

dentai 30.
Po łapach! Prędko po 

łapach! Mocno po ła* 
pach! By w piety po­
szło! Kto zaczyna? Kto 
pierwszy?

Wszyscy! Wszyscyl d 
Wirysryl



Strona 2 NumerNADUŻYCIE WIARY REZA ROUSTA
Pod powyższym tytułem uka 

zał się w lubelskim 'Sztanda­
rze Ludu” następujący artykuł: 

Ustalmy najpierw ’ fakty. 
Przed dziesięciu dniami, w nie® 
dzielę, 3 lipca, zaczęły krążyć 
i szybko się szerzyć w Lublinie 
wersje, jakoby podczas nabo­
żeństwa w miejscowej kate­
drze dostrzeżono łzy na wizę® 
runku Matkj Boskiej. Wieść o 
„cudzie”, podsycana ze wszyst® 
kich stron w różnych punktach 
Lublina, przekroczyła granice 
miasta, zaniesiona już tego sa® 
mego dnia do okolicznych wsi. 
Plotka, jak wiadomo, ma dłu® 
gie nogi, tym razem jednak u® 
ruchomiono cały aparat, aby 
jak najszybciej, i jak najsze® 
rzej ją rozkolportować. Wkrót® 
ce natężenie plotki przypomb 
rało pożar stodoły, w planowy 
sposób podpalanej z różnych 
stron. Wersje o jednym „cu» 
dzie” zaczęto nazajutrz podbu­
dowywać plotkami o drugim, 
trzecim, piątym cudownym u® 
zdrowieniu — no i osiągnięto 
łatwy do przewidzenia skutek: 
wywołano istną psychozę, 
v?prowadzono w jakiś trans 
sporą liczbę pobożnych, a na­
iwnych ludzi zwłaszcza ze wsi.

CUDU — JAK DOPIERO PO 
PEŁNYM TYGODNIU ZE® 
CHCIAŁ STWIERDZIĆ W SPE® 
( JALNYM LIŚCIE DO DIECE® 
ZJAN KS. BISKUP LUBELSKI 
- NIE BYŁO, BYŁY NATO­
MIAST INNE GORSZĄCE I 
UWŁACZAJĄCE UCZUCIOM 
RELIGIJNYM NASTĘPSTWA

Przez kilka dni katedra i plac 
przed katedrą przedstawiały 
obraz zgiełku, nieładu, żarnie® 
szania, brudu, koczujący pod 
gołym niebem przybysze ze 
wsi prowadzili zawzięte, fana® 
tyczne kłótnie, a nawet bójki 
na temat „był, czy nie był 
cud”, „kto widział i kto nie 
widział”, histeryczne jęki i za­
wodzenia dewotek, płacz dzie® 
ci, które pogubiły matki, często 

pijackie wrzaski tych, co 
dodawali sobie ducha alkoho® 
lem, wreszcie alarmy okradzio­
nych, bo różni złodziejaszko® 
wie i oszuści nie omieszkali 
skorzystać z okazji — oto o® 
brąz, który właśnie na ludziach 
wierzących, co psychozie nie 
ulegli, musiał wywrzeć jak naj­
bardziej ponure wrażenie. ’

Nie podobna pominąć również 
faktu dezorganizacji, jaką mu­
siał wywołać w komunikacji kole 
jowej i autobusowej oraz na mie­
ście nieprzewidziany, tłumny przy 
jazd mieszkańców wsi podlubel- 
skich, wreszcie podbijanie cen 
żywności przez spekulantów.

Nadużywając uczuć religijnych 
ludzi naiwnych i ciemnych, nara­
żono ich na uciążliwą wędrówkę 
i obijanie się po mieście, na stra­
ty materialne wskutek kradzieży 
i oszustw, oderwano ich od pilnej 
pracy na wsi przy żniwach.

To wszystko, co żywcem 
przypomina ponure sceny ob- 
skuranckiego średniowiecza, ro® 
zegrało się w połowie XX j 
wieku — w mieście, które jest 
siedzibą Katolickiego Uniwer­
sytetu Lubelskiego, seminariów 
duchownych i biskupstwa. Wy® 
daje się oczywiste, że obo® 
wiązkiem moralnym i obywa® 
telskim pasterza tej diecezji i 
uczonych profesorów teologi 
Kat. Uniw. Lub. było szybkie 
zaprzeczenie krążącym plot® 
kom, opanowanie histerii i 
psychozy, zapobieżenie gorszą® 
cym scenom. Tym razeip jed® 
nak ksiądz biskup i teolodzy 
uznali, że milczenie jest zło® 
tern i dopiero po tygodniu, w 
następną niedzielę, ks, biskup 
Kałwa polecił ogłosić z ambon 
list do diecezjan, stwierdzają® 
cy, źe — cudu nie było.

W liście tym, po szczegóło® 
wych wywodach o zjawiskach 
nadprzyrodzonych w ogóle, ks. 
biskup napisał dosłownie: „do® 
tychczasowe wyniki prac ko® 
misji nie da‘ją podstaw do u® 
znania zjawisk, jakie miały 
miejsce w naszej katedrze lu® 
bełskiej za zdarzenia cudowne 
i nadprzyrodzone..., znaków 
wyraźnych i przekonywujących 
nie stwierdzono”, i dalej jak® 
źeż spóźnione wezwanie do za® 
chowania spokoju i równowagi 
ducha.

List biskupa lubelskiego jest 
wykrętny i jezuicki, autor zo= 
stawia sobie furtkę do dalsze® 
go dyskontowania zaaranżo® 
wanej imprezy (.dotychczaso® 
we wyniki”, „zjawiska w ka® 
tedrze”) nie mniej miarodajna 
w tych sprawach osoba stwier® 
dziła, że żadnych zjawisk nad® 
przyrodzonych nie było. Istot® 
nie, geneza zajść jest całkowi® 
cie ziemska, nawet przyziemna. 
Fakty potwierdzają to niezbi® 
cie.

Szerzenie wersji o „cudzie” 
miało charakter zorganizowany 
z udziałem wielu osób, działa® 
jących w różnych punktach 
miasta i wojewody twa. Księża 
i zakonnicy inicjowali i prowa« 
Gzili pielgrzymki ze wsi do Lu* 
blina. Na miejscu utworzono
cały aparat z księży,
cych na 
powołano

zmianę w 
do tej

„ gwardię papieską'

dyżurują® 
katedrze, 
imprezy 
z biało®

żółtymi opaskami na rękawach, 
wreszcie ma swoją wymowę 
długie milczenie hierarchii du­
chownej, która miała przecież 
możność i obowiązek natych­
miast zlikwidować, choćby w 
obronie powagi kultu religijne­
go, gorszące zajścia. Sam tekst 
listu ks. biskupa Kałwy zdra­
dza wyraźnie zadowolenie z 
tego ponurego średnio wieczne® 
go widowiska. Oto zaraz po 
cytowanych już wyżej słowach, 
że żadnych znaków wyraźnych 
i przekonywujących o nadprzy* 
rodzonym zjawisku nie stwier­
dzono, list daje wyraz zadowo-

leniu z „innych skutków”, mia­
nowicie z tłumnego napływu 
wiernych do Lublina, co ma 
być rzekomo dowodem „pogłę­
bienia życia religijnego”.

Władze państwowe, stojąc 
na stanowisku pełnej wolno­
ści wierzeń religijnych, nie 
mieszały się do tej całej 
sprawy w przekonaniu, że 
hierarchia kościelna sama, 
choćby z szacunku dla uczuć 
wierzących, opanuje szybko 
oczywistą histerię i położy 
kres psychozie. Tymczasem 
hierarchia lubelska wołała 
świadomie przedłużać i pod­
sycać zaaranżowaną impre­
zy

To postępowanie wyższego 
duchowieństwa jaskrawo kon®
trastuje zachowaniem się
zwykłego proboszcza ks. Stani­
szewskiego z Chełma. Gdy w 
jego kościele kilka dewotek 
również odkryło „cud” i zaczę® 
ło wołać o nadprzyrodzonym 
zjawisku, ściągając w ten spo­
sób tłum ciekawych, ów ksiądz,

były więzień obozu koncentrat 
cyjnego w Dachau, w ciągu 
kwadransa potrafił opanować 
histerię.

Warto jest również zazna® 
czyć, że spora liczba księży, 
przybyłych w ubiegłym tygod® 
ni u do Lublina na rekolekcje, 
oświadczyła, że gdyby w 
swoich parafiach dopuścili oni 
do takich gorszących zajść, by® 
liby słusznie zawieszeni w 
swoich czynnościach.

Ustalone dotychczas fakty 
świadczą niezbicie, że IMPRE­
ZA LUBELSKA, głęboko obra* 
zająca uczucia wierzących, 
była Świadomie zorga­
nizowana i wykorzy­
stana PRZEZ HIERARCHIĘ 
DUCHOWNĄ DLA CELÓW 
NIE MAJĄCYCH NIC WSPÓŁ. 
NEGO Z RELIGIĄ — przeciw® 
nie była nadużyciem religii dla 
jeszcze jednej demonstracji- 
politycznej reakcyjnego kleru, 
tym razem szczególnie gorszą® 
cej. To trzeba jasno' i wyraź® 
nie powiedzieć.

irański patriota i demokrata 
skazany na śmierć przez rządzącą klik^ 

przybył do WarszawY
WAL3ZAWA (PAP). Bawiący w Polsce przewodniczą­

cy Centralnego Zjednoczenia Żw. Zaw. w Iranie, czło­
nek Rady Generalnej ŚFZZ — Reza Rousta udzielił przed 
stawi u ulowi PAP wypowiedzi na temat sytuacji politycz­
nej w Iranie.

zamachowca^Stany Zjednoczone Ameryki tu i walki z -________ 
Północnej i Anglia — rozpo- ograbiono, zdemolowano i z0110 
czyna Reza Rousta — starają knięto wszystkie kluby robot''
s;ę za ‘wszelką cenę zachować nicze, lokale Parfti Ludowej / 

związków zawodowych.
ce najlepszych synów i cór** 
narodu wtrącono do więzień

Teatr marionetek na Dalekim Wschodzie

Prezydent Filloln l ItanH Czano-Hat-SzeK
inaugurują „Paki Pacyfiku

PARYŻ. Jak donosi prasa 
paryska, niedawne rozmowy 
eksprezydenta kuomintangow 
skiego Czang-Kai-Szeka z 
preziydentem Filipin Quirino 
należy uważać za początek 
przygotowań realizacji
tzw. ,,Paktu Pacyfiku". Do po­
rozumienia między prezyden­
tem Filipin a b. prezydentem 
rozsypujących się pod ciosami 
Armii Ludowej Chin kuomin- 
tangowskich mają przyłączyć 
się jako godni partnerzy 
marionetkowe rządy Indone­
zji i Syjamu, podtrzymywane 
sztucznie przez imperialistów 
wbrew woli ludów tych kra­
jów*

„Humanite" stwierdza, źe 
projektowany przez agentów 
imperializmu „Pakt Pacyfiku" 
ma być uzupełnieniem paktu

atlantyckiego i narzędziem 
Anglosasów w ich usiłowa­
niach zdobycia hegeinonM 
nad światem.

„Franc Tireur* pisze, że 
,.w imię antykomunizmu 
Czang . Kai - Szek pragnie 
ocalić aferzystów i generałów 
Kuomintangu**.

„Monde** podkreśla, że rea­
lizacja Paktu Pacyfiku zale-

Kai-Szeka na Filipinach było 
utorowanie drogi do przyjęcia 
tam rządu kuomintangowskie 
go po ucieczce z Chin.

ży ostatecznie 
Z j ednoczony ch.

od woli St.
W pakcie

miałyby wziąć udział rów­
nież Australia i Nowa Zelan­
dia. Wystąpienie Czang-Kai- 
Szeka w roli partnera nie by­
ło przewidywane prze® W-

Komunistyczna Partia Ulloch 
przeclB nadużyciom 
rządu de Gasperi

RZYM. Komunikat KC Wio- 
skrej Partii Komunistycznej 
informuje o rezultatach obrad, 
które odbyły się 7 bm. w Rzy­
mie.

Brytanię, która uważa. źe
Chtny nacjonalistyczne są już 
trupem, z którym nie warto 
zaczynać gry.

Innym celem wizyty Czang-

Czterej komendanci Berlina 
radzili nad sposobami realizacji 
postanowień paryskiej sesji Rady Ministrów Spraw Zagr.

BERLIN. Radzieckie Biu­
ro Informacyjne ogłosiło ko­
munikat, stwierdzający, źe 12 
lipca odbyło się posiedzenie 
czterech komendantów Berli-
na w gmachu 
Rady Kontroli, 
przewodniczył

Sojuszniczej 
Posiedzeniu 
komendant

francuski generał Ganeval. 
Obecni byli: komendant ra­
dziecki gen- Kotikow, komen­
dant brytyjski — gen. Bour-

ne, komendant amerykański 
gen. Howley.

Komendanci omawiali spo­
soby realizacji postanowień 
paryskiej sesji Rady Mini­
strów Spraw Zagranicznych 
odnośnie spraw związanych 
z zarządem 4 sektorów Ber­
lina, a mających na celu nor­
malizację, w miarę możności 
warunków życia w tym mie­
ście.

Rozpoczął Togliattl, który 
oddał cześć pamięci zmarłego 
przywódcy narodu bułgarskie­
go Georgi Dymitrowa. Obrady 
poświęcone były omówieniu 
sprawy wyborów regionalnych 
które rząd pragnie odroczyć.

Jak wiadomo, ostatnie wybo 
ry w Sardynii i innych miej­
scowościach wykazały spadek 
głosów oddanych na partie 
chrześcdjańsko-demokratyczną. 
W obliczu klęski wyborczej 
rząd de Gasperi usiłuje nie do 
puścić do odbycia wyborów co 
byłoby pogwałceniem włoskiej 
konstytucji.

Komitet Centralny upoważ­
nia wobec tego komunistyczne 
grupy parlamentarne do pod­
jęcia akcji w celu niedopuszczę

i utrwalić swoje wpłj^wy w 
Iranie, który posiada bardzo bo 
gate źródła naftowe i graniczy 
ze Związkiem Radzfeckzm.

Klika rządząca t - nie w I- 
ranie zniosła wszystkie zdoby­
cze mas ludowych, wproy .zi 
ła reżim dyktatorski i pomaga 
swym patronom w przekształ­
caniu Iranu w kolonię anglo 
amerykańską.

Ofensywę przeciw demokra­
cji rozpoczęła burżuazja irań­
ska pod dyktandem i przy wy- 
d atne j pomocy imperial i st ó w
angl ~ eryka ńskch niemal
nazajutrz po wojnie. Uzbrojone 
v broń amerykańską wojsko 
zdusiło w roku 1946 samorząd 
demokratyczny w Azerbejdża­
nie. W bratobójczej walce za­
bito wówczas 10 tys. ludzi, a 
tysiące ludzi zesłano, 1 ’ko 
dlatego, źe byli demokratami 
— mówi dalej przywódca ru­
chu związkowego Iranu.

W kitym rb. Sead, obecny

zesłano do obozów.
Ostatnio skazano zaoczni* 

na śmierć 8 popularnych 
wódców ruchu robotniczej 
Również Reza Rousta zos^ 
zaocznie skazany na śmierć.

Imperialiści amerykańscy 
żałują dolarów, byle tylko 
trzymać w niewoli naród 
rański — stwierdza dalej H0 
za Rousta. 275 mil. dolarów 
tej liczbie 25 mil dolarów 
ficjalnie przeznaczone na zbro* 
jenia, które rząd irański 
mał w postaci pożyczki 
USA, zużywa się na skoloni^ 
wanie kraju.

Mimo terroru faszystowski0 
go masy pracujące trwają 
walce. Otuchę w walce prz** 
eiwko rodzimym ciemięzcom ’ 
imperializmowi amerykańskie­
mu dodaje ludowi irańskiemu

rżąca Iranu, zorganizował pro- przykład Związku Radziecki*" 
wokacyjny zamach na szacha, go, krajów demokracji ludO" 
oskarżając o ten samach Par- wej, zwycięstwo Chin Ludo- 
t? 2 Ludową (Tudc'' i związki wych oraz walka narodów ko* 
zawodowe. Pod pozorem odwe lonialnych o swe wyzwolenie.

25 lat pracy i walki

Leninowskiego Komsomołu
9 milionowej organizacji młodzieży radzieckiej

MOSKWA. W dniu 12 lip­
ca bież, roku minęło 25 lat od 
chwili powzięcia przez zjazd 
rosyjskiego komunistycznego 
Związku Młodzieży uchwały o 
przybraniu przez Komunistycz­
ny Związek Młodzieży imie­
nia Lenina. Uchwałę tę pow­
zięto po upływie pół roku 
od śmierci genialnego wodza 
proletariatu i twórcy partii 
bolszewickiej. . Było to, jak 
stwierdza manifest VI zjazdu, 
nie tylko wyrażeniem hołdu 
zmarłego, ale wyrazem zdecy 
dowanej woli Komsomołu, by 
uczyć się po leninowsko, żyć 
pracować i walczyć, realizując 
testament pozostawiony przez 
Lenina.

Nawiązując do tej rocznicy
,Prawda", .Kómsomolskaja

i Prawda" i tnne dzienniki ra- 
nia do pogwałcenia obowiązu- j dzieckie podkreślają, źe leni- 
jących ustaw. * nowski Komsomoł w ciągu u-

biegłego ćwierćwiecza pod wo­
dzą. partii bolszewickiej z wł* 
ściwym zapałem, ofiarnością 1 
energią realizował wzięte na 
siebie zobowiązania. Przemó" 
wierne Lenina na III zjedzi* 
Komsomołu, przemówienie J 
artykuły Stal.na w sprawi® 
Komsomołu stały się progra­
mowymi dokumentami Partii 
i WLKZM w dziele komuni­
stycznego wychowania młodzi* 
ży, co stanowi głównie zada­
nie leninowskiego Komsomołu*

„Prawda" stwierdza, że ml* 
dzież radziecka, która złożyć 
niezliczone dowody odwagi J 
męstwa w czasie wojny, daje 
codziennie przykład bohater­
skiej pracy w okresie powoje# 
nym. Komsomoł przekształcił 
się w potężną 9 milionową or­
ganizację.

Dwa wydarzenia, które miały miej­
sce w ostatnich 20 dniach rzucają no­
wy snop światła na zdradę kliki Tito. 
Są nimi: otwarta współpraca jugo­
słowiańskich władz wojskowych z gree 
kimi monarchofaszystami f ich zachod­
nimi opiekunami oraz rezolucja z dnia 
20 czerwca, uchwalona przez aktyw 
kierowniczy KOEM (Organizacji Ko­
munistycznej Macedonii Egejskiej).

Jak już doniosła agencja „Elefteri 
Ellada" w nadgranicznym miasteczku 
jugosłowiańskim, Topolovasst, nastąpi­
ło spotkanie oficerów jugosłowiańskich 
z oficerami monarcho - faszystowski­
mi, amerykańskimi i angielskimi, przy 
udziale członków tzw. „Komisji Bał­
kańskiej Rychło po tym spotkaniu, 
w dniu 5 lipca, oddziały monarcho- 
faszystowskie przeszły na terytorium 
Jugosławii i zdradziecko zaatakowały 
od tyłu greckie oddziały partyzanckie, 
które broniły góry Kaymaktsalan.

Rezolucja kierownictwa KOEM (bę­
dącej częścią składową Komunistycznej 
Partii Grecji) piętnuje ten jaskrawy 
dowód zdrady, jakiej dopuściła idę 
klika Tito wobec ludowo - demokra­
tycznego ruchu wyzwoleńczego Grecji, 
wobec Greckiej Partii Komunistycznej 
i wobec ludu macedońskiego.

Rezolucja ta ujawnia, że zdrada ti- 
towska ma już swoją dłuższą historię 
i że rodowód jej sięga 1944 roku.

„Tito wraz ze swą kliką — mówi 
się w rezolucji — dążąc do aneksji 
Macedonii Egejskiej (greckiej) zorgani­
zował haniebną kampanię oszczerstw, 
dążącą do wprowadzenia rozdźwięku 
między Komunistyczną Partią Grecji 
a KOEM- W wyniku tej kampanii 
klika Tito zorganizowała osobną „par­

tię" na terenie Macedonii, rozbijając 
w ten sposób jedność z Komunistycz­
ną Partią Grecji i EAM; udało się jej 
też wprowadzić w szeregi Partii Ko­
munistycznej Grecji oraz Ludowego 
Frontu Wyzwoleńczego Macedonii 
swych agentów i szpiegów, działają-

Klika Tiio 
ujspólpracu je 
z MONARCHO-FASZYSTAMI 

greckimi
cych na rzecz jugosłowiańskiego 
sztabu generalnego. W ten sposób, 
przez wzbudzanie wśród ludności ma­
cedońskiej dążeń separatystycznych, 
Tito zamierzał zrealizować nacjonali­
styczny program przyłączenia Macedo­
nii do „Wielkiej Jugosławii" wyrzą­
dzając tym ogromną szkodę naszej wal 
ce o wolność i demokrację".

W ten sposób w okresie najgoręt­
szej walki przeciw monarcho faszyzmo­
wi oraz przeciw obcej interwencji 
Komunistyczna Partia Grecji oraz cały 
ruch demokratyczny musiały jeszcze 
walczyć przeciw tej kreciej robocie 
kliki titowskiej, przeciw szpiegostwu 
1 przeciw wewnętrznemu rozłamowi

Ta perfidna robota, organizowana 1 
prowadzona przez trzy o^rodk’- tj 
przez tzw. Partię Komunistyczną Ma­
cedonii (partię nacjonalistów tit^w 
skich), przez tajną policję Tito i przez 
drug. oddział jugosłowiańskiego szta-

tu generalnego, przybrała formę otwar 
tej akcji, zmierzającej do wyniszcze­
nia ludności macedońskiej i organizo­
wania dezercji z szeregów Armii 
Demokratycznej. Ch ar aktery styczny m 
jest, że cl sami agenci titowscy, któ­
rzy przedostawali się do organizacji 
macedońskiej, równocześnie organizo­
wali ucieczki do Jugosławii oficerów 
i katów monarcho - faszystowskich, 
znajdujących się w obozach jeńców 
Armii Demokratycznej.

Jest rzeczą jasną, źe dywersja ti- 
towska służyła i służy wyłącznie inte­
resom monarcho - faszystów greckich 
i anglo - amerykańskich imperiali­
stów. Podważa ona bowiem jedność 
narodu greckiego i macedońskiego, bę­
dącą nieodzownym warunkiem zwycię­
stwa w tej wojnie narodowo - wy­
zwoleńczej. Ponadto prowadzi ona 
ruch wyzwoleńczy Macedonii na ma­
nowce nacjonalistyczne, próbując po­
zbawić go łączności z siłami demokra­
tycznymi Grecji.

Szowinistyczna polityka kliki Tito 
doprowadziła w końcu do jawnej 
współpracy z grecką reakcją oraz z 
interwentami .imperialistycznymi w 
Grecji.

Lecz pomoc, jaką udziela Tito mo­
narcho - faszystom i imperialistom 
anglo - amerykańskim, nie może cof­
nąć wstecz koła dziejów. Armia De 
mokratyczna oraz cały ruch ludowy w 
Grecji w obliczu nowych trudności, 
wynikłych na skutek ohydnej kampa­
nii zdrajców z Belgradu nie załamały 
się, ale jeszcze bardziej zdecydowanie 
i ze wzmożonym zapałem stają do wal­
ki o wolność, o wyzwolenie Grecji.

H&rrty Spyropoulos

ReMcla hredylOui 
na plan Marshalla 
o 420 mil. dolarów

WASZYNGTON (PAP). Ko­
misja budżetowa senatu USA 
zredukowała kredyty na „pro­
gram pomocy zagranicznej “ 9 
748 milionów dolarów, z cze- 
gu 420 milionów przypada n® 
Plan Marshalla.

Z kwot, przeznaczonych n® 
pomoc dla Grecji i Turcji konni 
sja obcięła 178 milionów dola 
rów.

Zarazem komisja budżetowa 
zarezerwowała w ramach kre­
dytu na Plan Marshalla kwotę 
50 mil. dolarów na pożyczkę 
dla Hiszpanii frankistowskiej*

Sion uiuiaiKoiuy
w porcie londyńskim

LONDYN (P/4P). 11 bm. w go­
dzinach popołudniowych ogłoszo­
no oficjalnie wprowadzenie stanu 
wyjątkowego w porcie londyń­
skim. Oddziały wojskowe przystą­
piły do .wyładowywania statków.

Minio powiększenia liczebności 
sił policyjnych i wprowadzenia 
stanu wyjątkowego, na mocy któ­
rego policja otrzymała szerokie 
prerogatywy i może aresztować 
każdego „podejrzanego o sabotaż** 
bez nakazu aresztowania — napię­
cie akcji trwa nadal.

W chwili obecnej strajkuje po­
nad 10.200 robotników. Unieru­
chomionych całkowicie jest 112 
statków, na innych wyładowywa­
nie następuje tylko częściowo t 
powodu braku siły roboczej.
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J^m OMenia będzie w Gorzowie świiltn hM w as*f ss
Tk.—_  , , . . , , . , nie przestrzega sie porządku?dogram uroczystości w mieście i powiecie Od jednego z naszych Czy- I przejmości; sprzedawanie odby
lni ° Komitet Obchodu V Rocznicy Odrodzenia, usta-

program utoczystości na dzień 22 lipca, wyszedł z zało* 
i że Święto to powinno być obchodzone bardzo radośnie 

1,62 akademii, przemówień i tłoczenia się w sa- 
czy świetlicach. Doświadczenie lat ubiegłych wykazało, 
hn*e ies w s*dnie pohiieśclć tłumów, które chcla 

y wziąć udział w uroczystościach.

Rybatoowie, Różankach i Ko* 
strzynie odbędą się w niedzielę 
24 bm. Szczególnie bogate bę= 
dą uroczystości w Rybakowie, 
gdzie nastąpi otwarcie Filii
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W przeddzień Święta odbędą 
jedynie krótkie zebrania w 

^kładach pracy, na których 
€°kona przeglądu osiągnięć 

okres pięciu lat. Uroczy, 
•łeści miejskie zainauguruje 
^dzwyczajne posiedzenie Miej 
sxiej Rady Narodowej, które 
°^hędzie się w świetlicy „Ur. 
Sus* o godz. 16 z udziałem 
^^dstawioieH władz, , partii i 
s^ata pracy. Będzie to bardzo 
C:$kawe posiedzenie, ze wzglę* 
Qu ba sprawozdanie prezydenta 

za cały okres od roku 
^^5 do chwili obecnej.

Pochód wleczony wyruszy z 
^wóch punktów o godz. 20. 
^‘oszkańcy Zawarcia zbiorą się 

ul. Przemysłowej, reszta 
sbołeczeństwa na placu Grun- 
WaMzkim. Stamtąd udadzą się 

Plac Jedności Robotniczej,

W wypadku niepogody zaba­
wy ludowe odbędą się w świet. 
licy Samorządowców przy ul. 
Młyńskiej, w Domu Żołnierza, 
przy ul. Drzymały i w świetli­
cy Transportowców na Zawar-

będziemy zatem bardzo radość 
nie. Będzie ono manifestacją 
ludu pracujego i wyrazem dąż’ 
ności do pokoju klasy robot* 
niczej. Miasta, wioski, ulice, 
place, zakłady pracy i gmachy 
urzędów pokryją się w tym 
dniu flagami i portretami przy*

tel-ników otrzymaliśmy list, któ 
ry przedrukowujemy' w cało-

przejmości; sprzedawanie odby

a^y wysłuchać krótkiego prze; 
Mówienia---- przewodniczącego

Rady Narodowej i
n<Istępnie udać się na groby 

terów
W,

przy ul. Walczaka,
arszawskiej i Chrobrego,

, godzinach porannych dnia 
* lipca nastąpi otwarcie no- 
$9o lokalu Biblioteki Miej* 

skiej przy ul. Łokietka — róq 
dymały o go<D. 9,30, przemU 
$Wanie Alei Przemysława na 
łlc$ Gen. Świerczewskiego 

9«dz. 10.30 — przy domu nr 1 
^ otwarcie Pogotowia Ralunko- 
'e9o Polskiego Czerwonego 
^^yża o godz. 11. Resztę dnas 
?P®dzi Gorzów na słuchaniu 
k°ncertów i zabawach ludo=

Już od godz, 11.15 zacz 
koncertować w Parku. Wio. 

$nV Ludów7 orkiestra Zw. Zaw. 
fizyków, pod dyr. J. Rezlera, 
koncert urozmaicony będzie wy 
sapami prof. J. Wyrzykowskiej.

południu w Parku Wiosny 
od g. 17 rozpocznie się 

lahawa ludowa, na której będzie 
Wygrywała popularna w Go­
cowie orkiestra taneczna cy- 
9anów pO(| dyj. j Szuberta. 
a czasie zabawy wystąpi chór

Zaw. Kolejarzy i zespół 
j^neczny Liceum Handlowego 
1. Energetycznego pod kierowa 
jhetwem pjof. W, Nowickiej. 
$ godz. 19 zaczną się równo* 
leśnie dwie zabawy ludowe

na Zawarciu — nad rzeką 
i w Parku Miejskim przy ul. 
kosynierów Gdyńskich. Przy* 
9rywać będą orkiestry dęte. — 
™‘°jskowa pod dyr, kapelmi*

st. sierż. J. Podzerki i ko 
ł^jarzy pod dyr. kapelmistrza

Gratki.

b?iś piątek 15 lipca 1949 roku- 
Henryka — Lubo mysia

sobota 16 lipca 1949 roku 
Marii — Dziecłżysława

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI

G0RZ0W# UL. HAWELA^SKA 
TEL. <55

Raźniejsze nry telefonów: 
Jtraż Pożarna • alarmowy 806 
Milicja Obvwatelska 555 I 666 
komitet Miejski — 562 
Komitet Pow PZPR 509 
Szpital Miejski - 562 
baretka Pogotowia PCK. 999

Pogotowie nocne PCK. 999 501
apteka pod Lwem. ul. Krzywo- 
kstogo nr te - soo
Apteka port Słońcem, ul Dzieci 
Wrzesińskich nr 29 - m 
Apteka Ubezp Społecznej, 
Drzymały nr 44 - 33$.

ul

ciu, — Na stadionie 
odbędą się igrzyska 
w godz. 14—19.

OKOLICZNOŚCIOWE

Miejskim 
sportowe

POS1E-
DZENIA RAD NARODOWYCH 

I KIERMASZE LUDOWE 
W POWIECIE

Posiedzenie Pow. Rady 
odbędzie się w dniu' 21 
ca w Witnicy o godz. 10.

Nar. 
lllp 5 
Po*

siędzenia Gminnych Rad Naro* 
dowych odbędą się również 
dnia 21 bm. 22 lipca we wszy* 
stkich gminach zorganizowane 
zostaną kiermasze ludowe po» 
łączone z zabawami. Szczególnie 
urozmaicone będą kiermasze w 
Witnicy i Bogdańcu, zasilone 
repertuarem zespołów świetli­
cowych z Gorzowa. W Bog­
dańcu nastąpi otwarcie radio­
węzła. Uroczystości gminne w

s^lachetny czyn 
PRACOWNIKÓW 

TOREBEK 
P1'Zed kilku dniami

KOLEZEŃ- 
FABRYKI

zachorował
*bsblwent SPP ob. Burek Zdzi- 
sław zatrudniony w Fabryce To- 
^bek w Gorzowie. Ponieważ zdro 

jego zostało poważnie zagro- 
i wymaga dłuższej kuracji. 

Pracownicy fabryki zorganizowali 
^rnorzutnle składkę pieniężną na 
Carstwo. Zebrano kwotę 10.335 

którą ofiarowano choremu ko^ 
ledze.

Spółdzielni Gminnej SCh i no- 
wej świetlicy, w której pod^ 
czas kiermaszu wystąpi zespól 
świetlicowy starostwa powia* __ _ __________
towego. 1 dzynarodowej klasy

Święto Odrodzenia odchodzić czej.

wódców Polski Ludowej i mię;
robotni* 

el.

sci:
— Dnia 9 lipca br.. będąc w 

sklepie masarskim PSS przy 
ul. Mickiewicza, zauważyłem 
niegrzeczne postępowanie kie. 
równika sklepu, który mimo 
pomocy dwóch ekspedientek 
nie mógł, czy nie chciał szybko 

obsłużyć klientelę. Trudno było 
zauważyć choćby jakiś cień u-

MM zow granic id Dowiecie gorzowehloi
Czy Wieprzyce będq należały do miasta?

Sprawa właściwego podziału administracyjnego, powiatu 
gorzowskiego jest dotychczas bolączką władz miejskich, po­
wiatowych waz zainteresowanych gromad.

Wiele odrębnych gromad, składających się z kilkunastu 
gospodarstw j położonych blisko siebie, można by połączyć 
v jedną gromadę, co zmniejszyłoby koszty administracji, 
ułatwiło dozór nad danym terenem i wpłynęłoby dodatnio 
na ich rozwój.
Obecnie na . forum władz 

miejskich i powiatowych oma­
wiana jest szeroko sprawa na­
leżytego rozwiązani a tego pro 
blemu, szczególnie jeżeli cho­
dzi o Wieprzyce.

W Starostwie Powiatowym 
odbyło się zebranie przedsta. 
wiciek władz i urzędów nie-

li Mówi PratowniRów Panslwowytli 
realizuje hasło „Miasto- Wsi“

Przy Związku Zawodowym 
Pracowników Państwowych w 
Gorzowie utworzono poradnię 
dla wsi z działami: ogólno-ad- 
mirustracyjny, podatku grun­
towego, hodowlj Zwierząt, plan 
facji roślin itp. Porad udziela 
się codziennie i bezpłatnie 
sekretariacie Związku przy ul 
Drzymały 15a I piętro od godz. 
10 do 13.

W ramach akcji „Miasto dla 
wsi" Zw ązek Zawodowy Pra­
cowników Państwowych zorga 
nizował również wyjazdy w 
teren do okolicznych gmin i 
gromad. Pierwszy taki wyjazd 
odbył śię przed kilku dniami 
do Różanek, gdzie obecnych 
było około 100 osób, w tym 
młodzież z „SP“ gminy San­
tok.

Chłopi wysłuchali z zainte­
resowaniem referatu inż. ob. 
Wołejki z Rolniczego Zakładu | 
Doświadczalnego w Gorzowie 
na temat „Najważniejsze eho.; 
robv zbóż i ich zwalczanie"

nień adminiMracyjnyeh, wy­
głoszonej przez ob. Zgielewi- 
cza z Ekspozytury Urzędu Wo 
jewódzkiego na temat „Naj­
ważniejsze akta stanu cywil­
nego".

Wyjazdy terenowe odbywać 
$ię będą w każdą niedzielę.

zespolonych, pod kierownic­
twem tow. M. Rzepkowskiego, 
na którym rozpatrywano wnio 
ski, dotyczące nowego podzia­
łu powiatu gorzowskiego.

Po omówieniu proponowa­
nych zmian, odnośn e połącze­
nia gromad i przyłączenia czę­
ści powiatu skwierzyńskiego 
do gminy Santok, ob. Razmus 
postaw ł wniosek w imieniu 
władz miejskich, aby Wieprzy­
ce należące dotychczas do gmi­
ny Bogdaniec, zostały przyłą­
czone do miasta Gorzowa, mo­
tywując to tym, że są one wła­
ściwie przedłużeniem ul. Tkac­
kiej. Za przyłączeniem gro­
mady przemawia przewidzia­
ny rozrost, komunikacja i 
struktura gospodarcza Wie- 
przyc, tym bardziej, że od sie­
dziby gminy są one oddalone 
o 9 km, podczas gdy od cen­
trum miasta tylko o 3 km. Na

przyc nad rzeką Wartą istnie­
ję możliwość odciążenia w 
przyszłości nadbrzeża handlo­
wego przy mostach.

Inaczej natomiast przedsta­
wia się sprawa Osiedla Po­
znańskiego, które jest wybitnie 
rolnicze, a administracyjnie 
należy do Gorzowa, odległego 
o 6 km. Osiedle to powinno 
należeć do przyległej gminy 
Zieleniec.

Dej.

wało się jakby z łaski. Na tym 
jednak nie koniec- W pewnym 
momencie obok właściwej kolej 
ki utworzyła się mała grupka 
klientów, którą od razu zain­
teresował się kierownik sklepu 
i zaczął ją najpierw obsługi­
wać. Spowodowało to zrozu- 
miale oburzenie wśród czeka­
jących klientów. Na zapytanie 
kobiet, dlaczego nie pilnuje po 
i dalej robił, to samo.
rządku, kierownik sklepu od­
powiedział głośnym, śmiechem

Nie wiem, kto uprawnia kie 
równika sklepu do takiego 
traktowania klientów spół­
dzielni, wiem jednak, że tak 
postępować nie wolno. Trzeba 
żeby PSS wprowadziła we 
wszystkich sklepach książki za 
żaleń, w których klienci mogli 
by notować podobne wypadki. 
Warto by też zwrócić uwagę 
na niedoważanie towaru, 
szczególnie tam. gdzie nie ma 
wag uchylnych! J. W-

List ob. J W. poruszający 
niewłaściwe postępowanie nie 
których sprzedawców nie jest 
wypadkiem odosobnionym, dla 
tego zarząd PSS powinien 
zwrócić baczniejszą uwagę na 
kwestie w nim poruszane.

ilroczgsie Mnie MM

W przyszłą n. edzielę 17 bm. ich teten e znajduje się młyn, 
projektowany jest wyjazd do i tartak i jedna z największych
gminy Santok. I w Polsce fabryka makaronu.

R. A. Ze względu na położenie Wie-

Powiatowa Rada Zw. zawodowucli
bierze udział w akcjach społecznych

Powiatowa Rada Zw. Zaw. 
wyłoniła ostatnio Komitet Ak 
cji Żniwnej, który organizuje 
pomoc w żniwach majątkęm, 
spółdzielniom osadniczym, o- 
raz biednym chłopom w po­
wiecie. Przewodniczącym Ko.

oraz prelekcji z grupy zagad* mitetu jest tow. St. Gabrysiak.

M Przemysłu Drzewnego w Irztiance 
przyspieszy wykonanie planu miesięcznego 

dla uczczenia święta Odrodzenia
Załoga Zakładu Przemysłu 

Drzewnego w Trzciance posta 
nowiła w związku z nadcho­
dzącym Świętem Odrodzenia 
uczcić ten uroczysty dzień 
przedterminowym wykona­

niem planu.
Wszyscy zebrani entuzja­

stycznie poparli ten wniosek

Powiatowa Rada utworzyła 
również Pow. Komitet do wal 
ki z alkoholizmem w skład kto 
rego weszli między innymi: 
tow. tow. J. Lis — przewodni 
czący, St. Drogosz — wice­
przewodniczący, Anielski, se-

w Gubinie
W sali posiedzeń Starostwa 

Powiatowego w Gubinie od­
było się uroczyste ślubowanie 
ławników dla Sądu Okręgo­
wego i Sądu Apelacyjnego — 
powołanych przez Wojewódz­
ką Radę Narodową w Pozna­
niu. Ślubowanie złożyli przed­
stawiciele świata pracy, cieszą 
cy się najlepszym zaufaniem 
społeczeństwa.

Uroczystość zagaił prezes 
Sądu Okręgowego w Zielonej 
Górze, ob. Matczyński, który 
zreferował zadania sądownic­
twa w nowym etapie po re­
formie prawa karnego. Z ko­
lei I. sekr. KP PZPR tow- 
Fiodoruk. wygłosił referat o 
Istocie Demokracji Ludowej. 
Referent naświetlił różnice w 
sądownictwie sprzed 1939 r., 
ą w dobie obecnej, oraz pod­
kreślił. jaką rolę pownino o- 
degrać sądownictwo w funk-

cji organizacyjnej, gospodar­
czej i wychowawczej.

Minęło 
mehezmeczeiishiro Dowodzi 
na Ziemi Lubuskiej

Stan wody na rzece Odrze 
badany na wysokości Cigacic 
ulega od dnia 11 lipca stopmo* 
wemu opadowi. Tego dnia o 
godzinie 18.00 poziom wody 
wynosił 4,31 m, dnia 12. 7, ó 
godzinie 7.00 —- 4,30 m.

Dzisiaj o godzinie 7 rano po« 
ziom wody wynosił już tylko 
4 metry.

kretarz f Gornowa zast.
sekretarza. Komitet ten będzie 
prowadził na terenie powiatu 
akcję uświadamiającą o skut­
kach alkoholizmu, poprzez po 
gadanki, referaty, odczyty i 
propagowanie specjalnych bro 
szur i czasopism.

Przy współpracy Z w. Zaw. 
Pracowników Instytucji Spo­
łecznych i Pow. Rady Z. Z. 
otwarty zostanie w nowej• zobowiązali się plan miesią-. , 

ca 1 pca wykonać do dnia 22. świetlicy PRZZ drugi 2-mie- 
lipca. „Włod" I sięczny kurs księgowości. Dej.

Centrala Handlowa
Przemysłu Skórzanego
otwiera sKleo w Sulechowie

Z dniem 15 bm., po grun­
townym remoncie, otwarty zo 
stanie przy ul. Łukasiewicza 
w Sulechowie sklep detalicz­
nej sprzedaży obuwia, skóry 
twardej i miękkiej, oraz ga­
lanterii skórzanej.

W trosce o dobro świata 
pracy, robotnicy w nowo o- 
twartym sklepie będą mogli 
nabywać tańsze obuwie za o- 
kazaniem talonów, wydawa­
nych przez Związki Zawodo-

Bieg kolarski 
dla wszystkich

Klub Sportowy „Drzewiarz" 
przy Powiatowej Radzie Zw. 
Zaw. w celu um.-.jv .v.enia spor 
tu urządza w dniu Święta Od. 
rodzenia bieg kolarski. Zgło* 
szenia przyjmuje Powiatowa 
Rada Związków Zawodowych 
Trzcianka, ul. Ign. Daszyń­
skiego 16. „Włodł<

Szpital Miejski otrzymał 
wicedyrektora

W Szpitalu Miejskim w Gorzo­
wie objął stanowisko wicedyrek­
tora tow. dr. Mieczys.ław Żywickl 
Stanowisko wicedyrektora Szpits- 
la związane jest w dużej mierze z 
pracą administracyjną, która do­
tychczas kulała. Spodziewać się 
więc należy, że nastąpi w tęj 
dziedzinie znaczna poprawa. (K)

we. (Md-)

Ważne telefony;
Straż Pożarna — 190 I 10? 
Milicja Obywatelska — n< 
Komitet Miejski PZPR 234 I 323 
Zarząd Miejski (Centrala) * 
281—284
Starostwo Powiatowe (Centrala) 
— 301—302
Apteka przy piacn Waryńskie­
go — 212
Szpital Miejski - 362 I 337.
Centrala PKP - 259—260
Ambulatorium Ubezpieczała)
Społecznej — 356

.W Liceum Pedagogicznym w Su. 
lechowie, na drzwiach jednej z 
sal widnieje napis ..Muzeum po­
czął k owego n a u cza nia".

Prof. Przybylski otwiera drzwi 
zagad kowego mu zeu m.

Jestem zdumionym tym co wi­
dzę. W dużej szklanej szafie, na 
kilku półkach znajdują się posta­
cie rolnika, przy pracy w poiu, 
robotnika przy warsztacie, dworca 
kolejowego, spółdzielni, lasu, mie 
szkania z ogródkiem oraz frag­
menty zabaw dziecięcych jak śliz­
gawka itp. Wszystko zrobione jest 
z papieru, waty, kasztanów, żołę­
dzi, zapałek, gliny i bibuły.

— To pomoce naukowe dziatwy 
z pierwszej klasy szkoły ćwiczeń 
TPD przy naszym Liceum, obja­
śnia prof. Przybylski. Nic nie rozu 
miem. Bo jakże wycięty z białego 
papieru parkan może być pomocą 
naukową? Wątpliwości moje wy­
jaśniają małh nkowie prof. Janina 
i Antoni Maćkowiakowie.

BARWNE EŁEMEM ARZE
Siedzimy przy siole, na którym 

leżą barwne cieniutkie książeczki. 
Prof. Janina Maćkowiak objaśnia.

— Nasz system nauczania nad 
którym pracujemy od kilkunastu 
łat polega na nauce przez pracę.

Pionierzy dobrego nauczania

Barwny elementarz
pomysłem prof. Maćkowiaków

barwne elementarze są odbiciem 
środowiska w którym dziecko się 
obraca.

Na podstawie wieloletnich obser­
wacji doszliśmy do wniosku, że 
dziecko uczy się lepiej i chętniej 
kiedy elementarz jest barwny.

Postanowiliśmy zatem zerwać z 
szarym, nieciekawym elementa­
rzem.

Nieciekawym dlatego, że dziecko 
chciwe rysunku i ilustracji, zna 
już każdy rysunek i obrazek w 
przeciągu dwóch tygodni na pa­
mięć i przez cał} rok nauki, na- 
wCt na niego nie spojrzy. Dlatego 
postanowiliśmy wydać elementarz 
barwny, składający się z kilkuna­
stu książeczek, z których każda 
omawia inny lemat, interesująco 
zredagowany i kolorowymi obraz­
kami. Książeczka taka wystarcza 
na mniej więcej 2—3 tygodni na. 
uki Z doświadczenia wiemy, że 
dziecko nie może się wprosi do­
czekać następnej książeczki.

No dobrze... przerywam, ale co 
to ma wspólnego z tymi papiero­
wymi figurkami?

KOLOROWE WYCINANKI
Prof Antoni Maćkowiak uśmie­

cha się.
To co widzieliście w muzeum to 

dorobek rocznej pracy uczniów je­
dnej klasy. Tak powinna wyglą­
dać klasa przy ukończeniu roku. 
Wszystkie tematy są ta?n przed­
stawione. Na przykład: tu jest 
książeczka o lesie. W czasie nauki 
dzieci z wychowawcą wycinają z 
papieru, drzewa i budują las. po­
tem grzyby i zające, mchy i k,wia 
ty leśne, a potem drwala i ludzi 
przy ładowaniu drzewa.

Zaczynam lozumieć. Przyjemna 
nauka czytania i pisania przy za. 
bawię. Lalka, sad, las i człowiek, 
przy pracy to po to aby dziecko

ZAPOMNIAŁ O SIEKIERCE
Ileż to nieraz jest wesołych scen 

podczas lekcji — opowiada swoje 
wrażenia, prof. Maćkowiakowa — 
budujemy las a mały Wojtuś któ 
ry wycina drwala z niebieskiej 
tekturki, zapomniał o narzędziu 
pracy. Wojtusiu! zapomniałeś sie­
kiery — krzyczą koledzy. I piły do 
dają inni. Dzieci tak bardzo zaję 
te są pracą, że kiedy dzwonek o-

REPERTUAR KIN

ba rdziej zainteresować. 
ko cały zapas swych sił 
naukę.

— Dziecko Uczy się

aby dzieo 
oddało na

logicznie
myśleć przy takiej nauce, a naszć

znajmia przerwę nikt 
śię z miejsca.

Prof. Maćkowiakowie 
pracują w tym jednym

nie rusza

nie tylko 
kierunku.

Wydali już szereg książek ' meto- 
dycznych pt.: „Jacek czyta" Jacek 
liczy", „Naturalne drogi czytania 
i pisania", a ostatnio wydana pra 
ca „Organizacja pracy w klasie 
pierwszej" tworzy początek nowe­
go wydawnictwa w Polsce pt. 
doświadczeń wychowawcy i nau­
czycieli".

Całe życie tych dwojga osób po­
święcone jest wychowaniu dziecka.

Tadeusz Świtała.

DREZDENKO: - ..Polonia”
„Piękna przygoda**

GORZOW - „Capitol”
„Szewc Mateusz"

GORZOW - „Stoóce-
„Wielkie nadzieje"

KRZY2 — „Polonia”
„Niebo czy piekło"

KUROWO STARE - „Jutrzenka"
„Na tropie zbrodni** 

MIĘDZYRZECZ „Świt"
„Melodia serc"

SŁUBICE - „Piast**
„Maria Luizą"

STRZELCE KRAJEWSKIE
„Osadnik" — „Dwaj Panowie F"

SULĘCIN - „Lech"
„Okoliczności łagodzące"

ntZCIANKA
„Znak Zoro' 

WITNICA -

.Corso**

„Złoty kluczyk*
PILA — „Zorza** 
„Bolero"

Kometa"
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Druga porażka bokserów francuskich
Kaźmieiczak stoczył najładniejszą walkę dnia

Wobec 12 tys. widzów roze­
grany został w Hali Ludowej 
we Wrocławiu mecz bokserski 
między robotniczą reprezentacją 
francuskich Związków Za wodo* 
wyćh a reprezentacją ORZZ 
(Wrocław), zasiloną Wożnia* 
kiem i Każmierczaikieaii (Po* 
mań) oraz Bazamikiem i No- 
warą (Śląsk). Zwycięstwo w 
stosunku 11:5 odniosła repie* 
zentacja ORZZ (Wrocław). 
Francuzi wystąpili osłabieni 
brakiem Gamiera w wadze póh 
średniej, którego zastąpił Sou* 
lignac. Stoczył on z Kaźmier-

czakiem najlepszą walkę wie* 
czoru. Poza nim dobrze wypa* 
dli: w koguciej — Czajkowski, 
w lekkiej — Sztolc. Z Francu* 
zów najlepszym był Lamora w 
wadze koguciej.

Wyniki techniczne: w mu-

— D‘ORIOLA NIE POJE- 
DZIE DO BUDAPESZTU. 
Mistrz świata we florecie Frań 
cuz D‘Oriola, który miał uczest 
niczyć w akademickich mistrzc 
stwach świata w Budapeszcie, 
nie weźmie udziału w zawo­
dach z powodu złego stanu 
zdrowia.

— SKŁAD FRANCJI NA 
MECZ TENISOWY Z WŁO­
CHAMI. Francuski Związek

Tenis owy ustalił skład swej 
drużyny na mócz finałowy w 
strefie europejskiej o puchar 
Davisa z Włochami. Barw Frań 
cji bronić będą: Bernard, Ab- 
desselam. Boielli i Remy. Jest 
to ten sam zespół, który od­
niósł zwycięstwa nad Czecho­
słowacją i Węgrami.

Ośrodka K. F, przy Drodze De 
bińskiej odbędzie się ciekawe 
spotkanie piłkarskie pomiędzy 
doskonałą drużyną wojskową 
Kadra" i Gwardią z Koła.

— KADRA GWARDIA

szej Woźniak (Wr.) wy
punktował zdecydowanie Treli* 
le, w koguciej — Czajkowski 
(Wr.) przegrał nieznacznie na 
punkty z Lamora, w piórkowej 
— Bazamik (Wr.) wypunktował 
wysoko de Sousa, w lekkiej — 
Sztolc (Wr.) po ciekawej wal* 
ce, pokonał na punkty Wabena,

w półśrednief — Kaźmieiczak 
(Wr.) pokonał po najładniej* 
szej walce Soulignac, w śńed* 
niej :— No wara (Wr.) wygrał 
przez poddanie się w 3 rundzie 
Paccauella, który doznał kon* 
tuzji łuku brwiowego, w pół* 
ciężkiej — Krupiński (Wr.) zre 
misował z Temporale, w cięż­
kiej — Ciećwierz (Wr.) uległ 
na punkty Francuzowi. Forte.

wvvvwvvvv^^

(KOŁO)- W niedzielę 17 bm. 
o godzinie 11-tej, na boisku

— ROBINSON NADAL MI­
STRZEM. Ray Robinson obro­
nił tytuł mistrza wagi p#* 
średniej, zwyciężając na punk- 
ty Kubańczyka Kid‘ą Gayila^

450 zawodników na trasie

Sztafety Młodzieżowej w Szamotułach
W związku z uczczeniem roczni- 

«Y połączenia organizacji młodzie­
żowych — Zarząd Powiatowy ZMP

Piłkarze czescy
wygrywają w Gdańsku

Na Stadionie Miejskim we 
Wraeszczu odbył się ipiędzyna* 
rodowy mecz piłkarski między 
czeską drużyną „Sokół” (Kra- 
Iove Pole) a miejscofwym „Ko* 
lejarzem”. Spotkanfie wygrali 
gotoe 2:0, zdobywając pier® 
w«zą bramkę ze strzału samo* 
bójozego gdańszczan, drugą 
przez Bubnika. Gospodarze nie 
wykorzystali rautu karnego.

przy współudziale Pow. Komitetu 
Organizacyjnego z starostą pow. 
tow. Ludwiczakiem zorganizował 
sztafety na kilku trasach powiatu. 
Sztafety z meldunkami wszystkich 
gmin i miast powiatu zbiegną się 
w dniu 18 bm. do Szamotuł, skąd 
ostatnia sztafeta wyruszy do Obor­
nik. W sztafecie gwiaździstej we­
źmie udział 450 zawodników z 
„SP", ZMP Gwardi, Harcerstwa, 
Klubów Sportowych i Ludowych 
Zespołów Sportowych.

Poza tym zawodnicy wezmą u- 
dział w głównej sztafecie: Skwie­
rzyna — Kwilcz — Pniewy—Tar­
nowo Pdg. Uczestnicy .biegu będą
obecni na akademii, która 
dzle sę w Pniewach.

W Szamotułach 17 bm. w 
dnie w sali kina „Halszka"

odbę-

pohi- 
odbą-

Pływacy
„Spójni" (Poznań) 
zdobywają punkty w. o. 
w Warszawie

dzie się akademia. Program prze­
widuje m. in. bezpłatne wyświe­
tlanie filmu. Po południu na sta­
dionie odbędą się zawody piłkar­
skie pomiędzy Gwardią z Wronek 
a Związkowcem z Szamotuł. W 
sztafecie weźmie udzia po 30 za­
wodników z każdej gminy. (FB)

na piątek, dnia 15 lipca 1949 r.
5.20 Koncert dla świata pracy; 

6.00 Dziennik poranny; 6.45 Muzy­
ka rozrywkowa; 6.55 Program dnia; 
7.00 Wiadomości dziennika poran­
nego; 7.55 Muzyka; 8.00 Streszcze­
nie wiadomości dziennika poran­
nego; 8.05 Muzyka ludowa; 8.50 Mu 
zyka; 12.09 Wiadomości południo­
we oraz przegląd prasy stołecznej; 
12.25 Audycja dla wsi; 12.55 „Na 
swojską nutę“ —• gra zespół Tade­
usza Wesołowskiego; 13.35 Muzyka 
obiadowa w wyk. zespołu Leszka 
Rezlera; 14.15 Koncert solistów. — 
Wykonawcy: Gertruda Konatkow- 
ska (focnt.) Józef Madeja (klarnet); 
1450 Informacje poznańskie; 15.05 
Kącik dziecięcy; 15.25 Informacje 
ogólnopolskie; 15.30 Feletion lite­
racki; 16.06 Audycja historyczna — 
„Bitwa pod Grunwaldem*' poga­
danka; 16.20 Montaż literacki p. t. 
„Manifest pracy i pokoju** w opr. 
Klemensa Oleksika; 16.45 Przegląd 
wydarzeń; 17.00 I Dziennik popoł. 
17.15 Koncert dla przodowników 
pracy; 18.15 Przegląd Prasy mło­
dzieżowej; 18.20 „W rytmie tanecz­
nym**; 19.15 „Rozmawiamy ze słu­
chaczami**; 19.20 Koncert rozryw­
kowy w wyk. orkiestry cygańskiej 
i solistów — transmisja z Budape­
sztu; 20.00 „Wychowanie oparte na 
pracy'* — fragment broszury An­
toniego Makarenki pt. „Wychowa­
nie w rodzinie**; 21.00 Dziennik wie 
czomy;, 23.10 Koncert solistów z 
płyt.

Zapowiedziany na środę mecz 
piłki wodnej o mistrzostwo lis 
gi, między „Spójnią” (Poznań) 
i AZS-em (Warszawa) nie od* 
był się na skutek nieprzybycia 
akademików na zawody. Tym 
samym zespół poznański zdo* 
był punkty walkowerem.

Wicuś i

zmienia nazwę

PRZETARG
Państwowe Przedsiębiorstwo Budowlane — Zjed­

noczenie Poznańskie, Oddział Produkcji w Poznaniu 
Aleje Marcinkowskiego 1 — ogłasza przetarg nieo­
graniczony na zwózkę 9.060 m*: surowca drzewnego 
(dłużyce) Nadleśnictwa Państwowego Namyślin koło 
Kocstrzynia n/O. do tartaku w Namyślinle. Odległość 
od 4—20 km. Bliższych informacji udziela pokój 18.

Oferty w podwójnych bezimiennych zalakowanych
kopertach z napisem przetarg nieograniczony
na zwózkę 9.000 m* należy składać do skrzynki ofer­
towej znajdującej się w pokoju 18 do dnia 25 lipca 
1949 roku godzina 9.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 25. 7. 1949 r. 
o godzinie It we wspomnianym pokoju. 930

PPB. Zjednoczenie Poznańskie zastrzega sobie 
prawo dowolnej oceny i wyboru oferty, podziału 
zwózki pomiędzy kilku oferentów względnie nie przy
Jęcia żadnej. Dyrekcja.

KONKURS
Wydział Powiatowy — Powiatowy Zarząd Drogo­

wy w Jarocinie — ogłasza konkurs na wykonanie 
projektów:

1. budowy mostu stałego żelbetowego (typowe-

2.

3.

go) w świetle około 12 m przez rzekę Lubiesz- 
kę w Kapalicy
oraz projektu przebudowy drogi pow. or 24, 
Jarocin—-Borzęciczki (w sąsiedztwie mostu) od 
km 3.600 do km 4.100.
przebudowy drogi powiatowej nr 24 Jarocin— 
Borzęclczki od km 0.000 — do km 2.600.
przebudowy drogi pow. nr 8 Jarocin—Kowa­
lew, od km 10.0 do km 18.410.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać 
w godzinach urzędowych w kancelarii Powiatowe­
go Zarządu Drogowego w Jarocinie przy ul. 3 Maja 
11, pokój nr 5, do dnia 18. 7. 49 godz. 10, w którym 
to dniu nastąpi otwarcie ofert.

Wydział Powiatowy — Powiatowy Zarząd Drogo­
wy zastrzega sobie prawo wyboru oferenta według 
swego uznania bez względu na wysokość oferowanej 
kwoty, unieważnienia konkursu bez podania przy­
czyn oraz prawo uznania, źe konkurs nie dał wyni­
ku, bez ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań.

Przewodniczący Wydziału Pow.
Mgr S. Kopliner — wicestarosta.

Zagubiono legitymację A- 
kademli Handlowej na 
nazwisko Mitti® Stani­
sław — Grobla 6. 929

Zagubiono leg. służbową 
Starostwo Powiatowe Gu­
bin, Harasimowicz Helena 
Gubin, Piastowska 12.

Florcia

893

Zagubiono zaświadczenie 
rejestracji RKU — Kalisz 
Kurzaj Jerzy — Kalisz,
Harcerska 18. 924

Zagubiono leg. partyjną 
b. PPS, Petrykowski Cze­
sław — Kalisz, — Nowy 
Świat 19. 922

GAZOWNIA MIEJSKA
W POZNANIU 

przypomina wszystkim 
Obywatelom i Instytu­
cjom miasta Poznania i 
Województwa, że w mie­
siącach letnich należy się 
zaopatrywać w wybitnej 
jakości POZNAŃSKI 

koks komorowy 
celem uniknięcia trudno­
ści w dostawach tego 
koksu w późniejszych 
miesiącach zimowych. — 
Zakłady Siły, Światła 1 
Wody stół, miasta Pozna­
nia — Poznań, ulica Gro­
bla 16/15 — telefon 512-61

Dyrekcja 
nw ntłHi 

Poznań 
Chełmoń skiego nr 
zatrudni zaras 

KSIĘGOWYCH- 
BILANSISTÓW

wewn. 30. 520

do niżej podanych 
kładów:
Drezdenko Wronki-
Gostyń, Środa, Sre«»’
Zgłoszenia: Wydadii
Personalny DyrekO#
Przemysłu Miejscowego

UWAGA MYSLIWIŁ
Kaliskie Stowarzyszenie 

Łowieckie organizuje w 
dniu 17 lipca br., zbiorowe 
polowanie na kaczki w po 
wiecie kaliskim. Zgłosze­
nia należy kierować do 
Spółdzielni „Jedność Ło- 
wiecka“ — Kalisz, ulica 
Żymierskiego 33 — do dn. 
15 lipca br.

Zarząd
Wiceprezes (—) Batko

Kursy pisania na maszy­
nie ślepą metodą. Piotr 
Pleprzycki, Poznań, Aleje 
Marcinkowskiego 26, tel. 
23-62. Dla zamiejscowych
kursy listowne. 788

Handlowe Kursy Półrocz­
ne rozpoczynamy 1 sier­
pnia. — Kursy Handlowe 
Smólskiego, Wawrzyniaka
nr 33. 780

Stenotypistka wykwalifi­
kowana potrzebna zaraz 
Wnioski kierować do Cu­
krowni — Gniezno.

Kelnerki potrzebne do 
państwowego przedsię­
biorstwa gastronomicz­
nego. Oferty „PAR** — 
Ratajczaka 7. dla 7,347.

Studenci udzielą korep** 
tycji matematyki, 
chemii — Kalisz, Kością 
szki 19/16.

Księgowy techniczny 
kwalifikowany potrzebuj 
na majątek państwowy v 
powiecie
Zgłoszenia PINGW P^ 
nań, Dąbrowskiego nr l7.

Zagubiono świadectw 
czeladnicze oraz światłej 
two Szkoły Zawodowej 
na nazwisko Joachimie* 
Zbigniew Łanowa 15a.

95’

Zagubiono dowód 
sty 1 licencje wyd. w 19^ 
r. — Starostwo Gorlic* 
Gall Jan, Kalisz, Obozo; 
wa ».

Zagubiono książeczkę 
bezpieczalni Społecznej 
Poznań. Jóźwiak Franci 
szek — Sasinowo powifj 
Śrem.

Zagubiono dowód oso^1* 
sty, kartę rejestracyjna 
RKU — Świecie, Swier' 
blewski Florian — 
wica. 91

Książki KEK 
uczą i bawią

Warta

Chodzi Wicuś z gazetami 
uśmiechnięty głośno krzyczy! 
mam „Poznańską" i „Trybunę 
numer świeży mam „Kuźnicy"!

Poznański Klub Sportowy 
„Warta”, wzorując się na u- 
chwałach innych klubów Zrze­
szenia jak: Garbarnia (Kraków), 
postanowił używać wyłącznie
nazwy pionu, do którego nale­
ży. Obecna nazwa klubu brzmi 
KS „Związkowiec” (Poznań).

Adres Redakcji i Administracji
Poznań, uL Kantaka 8/9 

Konto P. K. O. Poznań V-441« 
Telefony: Red. nacz. 513-83. 
z-ca red. nacz. 508-73, sekr 
red. 518-87, dział lokalny 518-22. 
dział terenowy, sportowy 3 
dział listów 529-38, dział kul­
turalny, kobiecy, gospodarczy 
1 rolny — 508-56, dyr. delega­
tury 529-36, kolportaż i prenu­
merata zamiejsc. 502-84. kolp. 
1 prenum. Poznań — 502-81 

biuro ogłoszeń 529-31, 
ekspedycja 32-48.

Wydawca R. S. W. „Prasa” 
Tłoczono: Wielkopolskie Za­
kłady Graficzne ‘Przedsiębior­
stwo Państwowe Wyodrębnione 
Zakład Główny w Poznaniu

K — 0468

Więc pomyślał nasz kolporter 
potem chwilę popracował 
i z czerwonych paru cegieł.., 
...“uczciwości kiosk" zbudował.

W tej wędrówce poprzez miasto 
widzi Wicuś jak radośnie 
pracą ludzkich rąk i ramion 
odbudouy dzieło rośnie

Teraz szybko zgrabnie, zręcznie 
mały Wicuś bardzo miły 
już pomaga robotnikom 
wytężając wszystkie siły!

Dostał bezpłatny pokój w hotelu, bezpłatne utrzymanie 
i .500 centaurów miesięcznie. Cóż to znaczy dla takiego 
hotelu? Musi przecież codziennie grać, a czy to jest do­
puszczalne, aby dobry skrzypek występował za 17 cen­
taurów dziennie, razem z akompaniatorką?

Hotel doskonale na nim zarabia, nie ma ani jednego 
wolnego pokoju.
t Có prawda i on i Giovanna ubrali się w miejscowych 
magazynach od stóp do głowy, ale sklepy też nieźle na 
nich zarobiły.

— Niestety — kończył swą tyradę skrzypek — nie 
wszystko da się przewidzieć. Któż mógł przypuszczać, że 
prawdziwemu Tomasio Magaraf wpadnie do głowy przy­
jechać właśnie do tego miasta, jak gdyby mało było in­
nych miast w Arżantei? Oczywiście teraz skończyło się, 
wyrzucą go z hotelu i zostani z Giovanną aa bruku, je­
żeli prawdziwy Tomasio M igaraf nie zechce go wpako- 
wąć do więzienia. Tak, dc więzienia!

— „Do więzienia?4* — rozgniewał się Tomasio. — 
Mógłby ktoś pomyśleć, że nie mam nic lepszego do roboty 
niż pakować niewinnych ludzi do więzienia!- Ogromnie 
mi na tym zależy! Nonsens!

— Myślałem, że noże rńi pan mieć to za złe — uspra­
wiedliwiał się skrzypek, ale: Tomasio przerwał mu roz­
drażniony.

— Jeżeli mam panu cokolwiek za złe, to jedynie to, 

że pan lepiej ode mnie gra na skrzypcach. Chciałbym 
przynajmniej w połowie być takim artystą jak pan, ale 
wątpię, by mi się to udało.

— Nie sądzę, by to mogło się panu udać! — potwier­
dził skrzypek. — Straciłem na tę naukę 22 lata, a poza 
tym mam podobno duże zdolności. Powiedział mi to sam 
wielki Leopold Auer. Pan oczywiście słyszał o tym ge­
nialnym profesorze gry na skrzypcach.

— Oczywiście, że słyszałem — odpowiedział Magaraf 
— i sam sobie zdaję sprawę, że teraz jest juz za późno, 
aby się zacząć uczyć.

— Za późno i niepotrzebnie! — zawołał skrzypek. — 
Gdybym mógł dziś obrać sobie jakiś inny zawód, który 
zapewniałby mi egzystencj , uczyniłbym to chętnie. — 
Po chwili dodał jednak: — Chociaż nie, nie rzuciłbym 
skrzypek! Nie mógłbym już chyba żyć bez muzyki!

Magarafowi było szaleni: przykro. Rozmowa wywarła 
na nim przygnębiające wrażenie, zwłaszcza, ten bezgra­
nicznie smutny wyraz oczu skrzypka, wstał więc i po­
wiedział:

— Pańska żona zapewne ogromnie denerwuje się w 
hotelu. •Musimy wrócić i uspokoić ją.

— Uspokoić? — zawołał skrzypek. — Pan powiedział 
„.uspokoić**? czyżby...

Tomasio Magaraf ogromnie nie lubił czułych scen. Dla­
tego od razu przerwał, mówiąc:

— Czy pan nie wie, kiedy odchodzi pociąg do Miasta 
Wielkich Żab?

W oczach skrzypka ukazały się łzy, zaczął coś mówić 
o tym, że jest po prostu wstrząśnięty grzecznośicą pana 
Magarafa. On, Giovanna, jego maleńki Digo nigdy o tym 
nie zapomną. To po prostu niezwykłe, że istnieją na 
świecie tacy ludzie! Może liczyć na niego i z pewnością 
nie zawiedzie się. A może pan Magaraf chciałby zostać 

parę dni i być jego gościem? A on chtęnie udzieli mu kil­
ku lekcji gry na skrzypcach. Koniecznie musi przyjąć od 
niego autograf największego skrzypka na świecie Kreis­
lera, a nawet autograf profesora Auera.

Mówił cały czas bez przerwy, promieniejący szczę­
ściem, jak gdyby mu przed chwilą zaproponowano kon­
certy w największych miastach świata, co oczywiście od­
powiadało by mu znacznie bardziej, aniżeli być rozrywką 
tych ignorantów i snobów i być dla nich czymś w rodzaju 
lepszego kelnera.

Wobec tego, że pociąg odchodził dopiero z rana, To­
masio musiał skorzystać z gościny skrzypka i jego szcze­
rze wzruszonej małżonki, która patrzyła na niego, jak na 
jakiegoś zaczarowanego księcia z bajki.

Przesiedzieli do samego rana, a skrzypek grał mu naj- 
ulubieńsze utwory: i Kreislera, i Paganiniego, i Czajkow­
skiego, i Beethovena. Można śmiało powiedzieć, że żaden 
z najbogatszych mieszkańców tego hotelu nigdy w swym 
życiu nie słyszał piękniejszego koncertu od tego, który 
tej nocy miał jedynego słuchacza — Tomasio Magarafa.

Nad ranem, gdy pociąg już ruszył, Magaraf nagle przy­
pomniał sobie, że nie zna nawet nazwiska swojego przy­
jaciela.

Wychylił się z okna wagonu i zawołał do skrzypka, 
który szedł obok:

— Posłuchaj, przyjacielu, przecież nawet nie wiem, 
jak się pan nazywa.

■— Nazywam się Popf„ Philip Popf — odpowiedział, 
przyśpieszając kroku.

— Popf? — zdziwił się Magaraf. — Czy pan przy­
padkowo nie zna dok’ora Stiffena Popfa z Bakbuku?

— To mój brat! - zawołał za nim skrzypek, pozosta­
jąc w tyle za coraz szybciej jadącym pociągiem.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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BUKARESZT. WTORKOWE POSIEDZENIE WIELKIEGO ZGROMADZENIA NARO- 
Nowego, zwołane w celu ratyfikacji układu o przyjaźni, współpracy 
I WZAJEMNEJ POMOCY MIĘDZY RUMUNIĄ A POLSKA PODPISANEGO DNIA 28 
stycznia rb. w Bukareszcie, zamieniło się w potężną manifestację 
Przyjaźni polsko-rumuńskiej.

Parlament rumuński

ratyfikuje układ z Polską
Wielka manifestacja przyjaźni rumuńsko-polskiej

loży dyplomatycznej za-i 
^edb członkowie korpusu dy- 

?iomatycznego i liczni dzienni 
zagraniczni. Pierwsza w 

"Yskusji zabrała głos Anna 
auker, wicepremier i minister 

zagranicznych Rumun.
Republiki Ludowej.

Przypomniała ona, że traktat 
•Wko - rumuński zawarty 
*?rzed wojną, stanowił zmowę 
^óch rządów burżuazyjnych, 

J^Browaną przeciwko Zw. Ra- 
^eckiemiu. Natomiast obecny 
5*ktat należy do rzędu umów, 
J^Macych na celu obronę nie 
•Mległoścł państw demokracji 
Udowej i zacieśnienie przyjaś 

między tymi państwami, a
Radzieckim. Układ polsko 

y^uńskl, który dziś ratyfiku 
^y, służy sprawie obrony 
^oju oraz niepodległości na.

rodu rumuńskiego i narodu poi 
skiego.

Nasi bracia w Polsce przez 
wzmożoną pracę na polu go­
spodarczym wymacniają front 
pokoju, podobnie jak my czy­
nimy to w Rumunii.

Układ nasz jest środkiem o- 
brony przeciwko ewentualnej 
agresji niemieckiej lub agreso 
rów zaprzyjaźnionych z Niem­
cami. Lecz gdy wszyscy bę­
dziemy zwarci, żaden agresor

nie odważy się nas zaatako- 
waę, a gdyby nas zaatakował, 
to zapłaciłby za to bardzo dro­
go. a narody dotychczas ujarz­
mione, wyzwoliłyby się spod 
jarzma imperialistów.

W toku dyskusji przemawiał 
też poseł Marcu z Ru. lej 
Partii Robotniczej, stwierdza­
jąc ze swej strony, iż układ 
polsko-rumuński posiada ol­
brzymie znaczenie wzmacnia-

cios dla podżegaczy wogenpych 
i odizoluje jeszcze bardziej 
zdradziedką klikę Tito.

Poseł Paraschivescu (bezpar 
tyjny) podkreślił m. in. nie­
zmierna doniosłość faktu, że w 
Polsce nastąpiło zjednoczenie 
ruchu robotniczego podobnie 
jak w Rumunii. Również pozo 
stall mówcy, reprezentujący 
różne kluby poselskie wypowie 
dzieli się za ratyfikacją, pod­
kreślając wielkie znaczenie u- 
Idadu dla Rumunii, dla Polski 
i dla pokoju światowego.

Izba, przyjęła jednomyślnie 
ustawę ratyfikacyjną wśród

jąe siły pokoju. Stanowi on (hucznych bkl^ków..

Order Dymitrowa 
najwyższym odznaczeniem Bułgarii 

Delegacja polska opuściła Sofię 
SOFIA. Bułgarska Rada zbudować pomnik w rodzin­

Policja wfoska 
ogofroje 
shMących melalouicdw 

BZYM. 12 lipca odbył się 
^Powiedziany 24 godzinny 
l^jk generalny metalowców.

zaatakowała mbotni- 
zgromadzonych przed fa- 

j^ykami Fiat . MirafiM, 
^*icia i Grand! Motor!. Poli- 

użyła bomb łzawiących i 
broni. Wielu robotników zo- 
s*^to rannych. Represje te nie 
^trafiły jednakże załamać 
r°botników. Chociaż policja 
^zielała ochrony łamistraj- 
^9^, nie więcej niż 100 robot, 
^ków i 30 urzędników na 15 
y^cy zatrudnionych w fa- 
bryce Fiat - Mirafioii przy- 
^ąpiło do pracy.

Tragiczne skutki nadużywania wiary 

20 ofiar oszukańczej akcji 
organizowania „cudu" w Katedrze Lubelskiej

Polska Agencja Prasowa 
komunikuje:

Od szeregu dni zbierały się 
pod kościołem katedralnym 
w Lublinie dość liczne tłumy 
osób, ściągniętych najróżno­
rodniejszymi fantastycznymi 
pogłoskami o rzekomych cu­
dach. mających miejsce w 
tym kościele.

Rozsiewanie podobnych fan 
tastycznych pogłosek również 
i na innych terenach wska­
zuje na zorganizowaną w tym 
kierunku akcję. Najlepszym 
tego dowodem jest fakt, że 
władze kościelne dopiero po 
upływie tygodnia zaprzeczy­
ły rozsiewanym pogłoskom o 
cudzie i wezwały formalnie 
wiernych do zaniechania piel­
grzymek. Zorganizowana ak­
cja podniecania fanatyzmu u

mimo to nadal i doprowadziła 
w dniu dzisiejszym do tra­
gicznych konsekwencji.

W godzinach rannych ci­
snący się bocznym wejściem 
do kościoła tłum Obalił drew­
nianą barierę, w rezultacie 
czego została zaduszona w tłu­
mie 20-letnia Rabczuk Hele­
na z powiatu włodawskiego 
oraz 19 innych osób doznało 
mniej lub bardziej ciężkich 
obrażeń cielesnych. Nazwiska

poszkodowanych są następu­
jące:

1. Wawrysiuk Zofia lat 24, 
2. Piaseczna Marcelina lat 74, 
3. Makaruk Ziuta lat 23, 
4. Samczuk Wiktor lat 34. 5- 
Zając Helena lat 42, 6. Du- 
blańska Stefania lat 36, 7. Bu­
rak Stanisław lat 12, 8. Su-

Ministrów dla uczczenia pa­
mięci Georgi Dymitrowa po­
stanowiła: prócz Mauzoleum 
wybudować w Sof ii wielki 
pomnik Georgi Dymitrowa I 
ustanowić order jego imienia, 
który będzie najwyższym od­
znaczeniem bułgarskim.

Ponadto zdecydowano zor­
ganizować muzeum pamiątek 
po Georgi Dymitrowie w do­
mu. w którym mieszkał on w 
Sofii, przemianować miasto 
Pernik na miasto Dymitrowo,

chówna Leokadia lat 16,
Jędruszczak Apolonia lat
10. Gasowska Zofia lat
11. Sokołowski Franciszek
21, 12. Dulęba Czesław

9. 
60, 
24, 
lat 
lat

13. Kaniówna Leokadia

najbardziej naiwnych trwała

W całym kraju
rozpoczęto żniwa

WARSZAWA. Jak informuje 
^Ministerstwo Rolnictwa i Ro-

Rolnych, w całym kraju 
Przystąpiono do żniw. Na gle- 
baph piaszczystych i polach wy 

położonych zaczęto żąć ży- 
M°. Jęcsmień ozimy w większo 

województw był pierw- 
*£ym zbożem, które zżęto już 
w 50—100 proc, i częściowo na 

zwieziono. W wojewódz- 
^ach, o glebach cięższych, ko­
rzenie żyta rozpocznie się za 
^Ika dni.
* Jeżeli chodzi o rzepak ozimy 

w chwili obecnej został on 
^uż skoszony i zwieziony.

Rolnicy w roku bież, zastoso 
się do zleceń ministra roi 

h^ctwa i w większych rozmia­
rach niż w latach ubiegłych 
^oprowadzają na swoich grun 
tach siew poplonów. Obecnie 

na wielu polach, po sprząt 
męciu zbóż, dokonuje się pod. 
^wek i siewu poplonów.

Frace przy żniwach są w ro 
bież, znacznie łatwiejsze, 

Ponieważ większość zbóż jak: 
Rozmień ozimy, pszenica i czę 
<ciowo żyto, nie wyległa. Poz­
woli tp na szerokie zastosowa 
^e żniw arek i snopowiązałek. 
Szerzej. niż w latach ubie-

głych, korzystają rolnicy z po 
mocy ośrodków maszynowych, 
co również przyczyni się do u- 
łatwieńia prac żniwnych.

Gospodarstwa mało i średnio 
rolne oraz gospodarstwa nie po 
sidające sprzężaju, otrzymują 
pomoc sąsiedzką, nad której 
przebiegiem czuwają powiato­
we i gminne komisje żniwne.

Po raz pierwszy 
milo i MMii Mi 

używają żniwiarek
Gromady Powidz, Ostrowo, 

Wiekowo i Smolniki w gmi­
nie Powidz, oraz Ruchocinek 
w gminie Witkowo (powiat 
gnieźnieński) rozpoczęły w u- 
biegłą sobotę żniwa-

Ośrodek Maszynowy w Po­
widzu dysponuje 9 żniwiar­
kami oraz 1 traktorem.

Dzięki zastosowaniu żniwia­
rek oraz wzajemnej pomocy 
sąsiedzkiej przy dostarczaniu 
sprzężaju, chłopi gminy Po­
widz spodziewają się ukoń­
czyć zbiór żyta przy sprzyja­
jącej pogodzie w ciągu tygod­
nia. tj. w czasie o połowę kręt 
szym niż w latach ubiegłych.

43, .
lat 18, 14. Kudła Bronisław
lat 18, 15. Sokołowski Ste-
fan lat 22, 16 Mazurek Jan 
lat 15, 17. Pawłowska Micha­
lina lat 55, 18- Duda Hania 
lat 18, 19. Żakowicz Maria.

W celu ustalenia winnych 
śmierci Rabczuk Heleny i 
ciężkich uszkodzeń dalszych 
19 osób jak również ustalenia 
organizatorów gorszącej i o- 
szukańczej akcji, naruszającej 
spokój publicznych — proku­
ratura wszczęła dochodzenia.

Do wypadków powyższych 
wracamy na str. 2 w artykule 
pt. „Nadużycie wiary".

SPORT
Wrocław — 
zw. zaw. Franc

Rozegrane zawody 
skie w Wrocławiu

pięści ar» 
pomiędzy

Wopótta Konimmia Budżetowa
Min, Mijał w Poznaniu

Wczoraj odbyła się się w Au 
li A. H. pod kierownictwem 
przewodniczącej Wojewódzkiej 
Rady Narodowej tow. Hetmań 
sklej Wojewódzka Konferencja 
na której omawiano zagadnie 
nie budżetu wojewódzkiego na 
rok. 1950.

Na konferencji tej był obec­
ny Szef Kancelarii Rady Pań­
stwa tow. min. Mijał Kazi­
mierz, który wygłosił referat 
dotyczący wytycznych budżeto 
wych na rok 1950.

kreślił on konieczność włącze­
nia gospodarki samorządowej 
do ogólnopaństwowej oraz jak 
najszerszego uzwględnienia w 
gospodarce planowej przede 
wszystkim interesów klasy ro­
botniczej.

Po referacie wywiązała się 
ożywiona dyskusja, a na licz­
ne zapytania min. Mijał oraz 
ob. wojewoda St. Brzeziński 
udzielali wyczerpujących odpo 
wiedz:. Dokładne sprawozda­
nie z przebiegu konferencji po

W przemówieniu swym pod damy w dniu jutrzejszym.

PDT w Gnieźnie 
na t miejscu 
«WlMOdni(lwiep[ay

Nasz korespondent przy 
Powszechnym Domu To 
warowym w Gnieźnie 
tow. MUELLER, donosi:

W ramach odbywającego saę 
współzawodnictwa pracy, po­
między Powszechnymi Doma­
mi Towarowymi w Polsce, 
ogłoszone zostały w tych 
dniach w Warszawie wyniki 
współzawodnictwa za rok 
1948. W kategorii Domów 
Towarowych kategorii ni, 
których w kraju mamy naj­
większą ilość, zaszczytne 
pierwsze miejsce przypadło 
PDT w Gnieźnie. Tym sa­
mym PDT w Gnieźnie otrzy­
mał również aztandar prze­
chodni. Uroczyste przekaza­
nie tego sztandaru pracowni­
kom odbyło się onegdaj na 
Ogólnym zebraniu pracowni­
ków PDT.

Równocześnie wręczono 
przodownikom pracy ob. ob. 
Różańskiej Zofii, Malickiej 
Marii i Gajewskiej Stefanii 
specjalne dyplomy uznania.

nej wsi Dymitrowa. Kowa- 
czewczy, nazwać Akademię 
Gospodarstwa Wiejskiego w 
Sofii Akademią imienia Geor­
gi Dymitrowa, dzielnicę So­
fii, w której zamieszkiwał, 
nazwać dzielnicą Dymitrow, 
ską, oraz wydać zbiorowe wy­
danie pism Zmarłego.

Dnia 12 bm. opuściła Sofię 
delegacja polska pod przewód 
nictwem wicemarszałka Sej­
mu tow* Zambrowskiego, któ­
ra przybyła na pogrzeb Geor­
gi Dymitrowa do Bułgarii. 
Na lotnisku żegnali delegację 
polską przedstawiciele Buł­
garskiej Partii Komunistycz­
nej i rządu bułgarskiego.

Cała prasa bułgarska za­
mieściła pełny tekst przemó­
wienia przewodniczącego de­
legacji polskiej wicemarszał­
ka Zambrowskiego na uro­
czystościach pogrzebu Georgi 
Dymitrowa. Dzienniki za­
mieszczają fotografię wicemar 
szalka Zambrowskiego, prze­
mawiającego i trybuny przy 
Mauzoleum Dymitrowa.

Tow. Jan izydorczyk 
podsekretarzem stanu 

ui min óMismi Pum.
WARSZAWA. Prezydent 

R. P« dekretem z dnia 13 
lipca br. mianował tow. Izy- 
dorczyka Jana podsekretarzem 
stanu w Ministerstwie Admi­
nistracji Publicznej.

leprezentacją Zw. Zaw, Francji 
a reprezentacją Wrocławia, 
wzmocnioną kilkoma zawodni* 
kami poznańskimi, zakończyły 
się zdecydowanym zwycięż 
stwem Polaków w stos. 11.5.

Bek zwycięża
we Wrocławiu

We Wrocławiu odbyły się toro­
we zawody kolarskie, z udziałem 
kolarzy z Poznania, Bydgoszczy 
i Włocławka- S.tartował również 
torowy mistrz polski — Bek, któ­
ry łatwo zwyciężył we wszystkich 
konkurencjach.

Finał biegu sprinterskiego wy­
grał Bek, przed Frąckowiakiem 
(Poznań). W biegu amerykańskim 
parami, z 5 finiszami, zwyciężyła 
para Bek — Borucz (Łódź), przed 
Brygiewiczpm I Bnotowsklm 
(Włocławek).

skim ogrodzie. Co z ta* 
kim zrobić? prosimy 
Czytelników o odpowiedź

Kto zaczynał

Prosimy Czytelników wyspowiadania sit mo- 
--------------------------------gli pracować w księiow*

o odpowiedź!
Ksiądz proboszcz w 

parafii Tokary. powmt 
Turek nie zasypia gru­
szek w popiele. Kkida
uroczystość kościelna 
stara się wykorzystać 
dla swoich osobistych 
celów.

Ponieważ okres spo­
wiedzi zbiega sie z okre­
sem robót polnych

Kto pierwszy 1

Zgłorh sfą do nasze) 
redakcji szofer taksówki 
obyw. R’ki i przedłożył 
nam ciekawy „dokumen. 
clk". Kupował „wodę

ksiądz powiązał te dwa do akumulatora*' w dra-
j momenty l ogłosił te do gtrll, połoionoj priy ul
i spowiedzi ludzie meto Nad Wlonbaklem hr W. w^wszy?
—.zz _ >—.—. —t sprawa presta j nie war. 

i la • niej irłswć. ciekaw-
i przylić z łopatami, gra­
li Plami i szpadlami, by ps

na Jest Jednak nalepka, 
taka umieszczono na 
flaszce, brzmi ona bo* 
wiem:

Was$erstoffsuperoxyd 
Auffanggesellschaft flir 
Kriegsteilnehmerbetriebe 
des Handels im Relchs- 
gau Wartbeland 6. m. 
b. H. Drogeria. frOher 
IC Kotecki Posen. Web 

denim 50.
Po łapach! Prędko po 

łapach! Mocno po ła­
pach! By w’ pięty po­
szło! Kto zaczyna? Kto

Wszyscy!
Wszyscy!

w«vtcTi
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Pod powyższym tytułem uka 

«a| się w lubelskim ,Sztanda­
rze Ludu” następujący artykuł:

Ustalmy najpierw fakty. 
Przed dziesięciu dniami, w nie? 
dzielę, 3 lipca, zaczęły krążyć 
l szybko się szerzyć w Lublinie 
wersje, jakoby podczas nabo­
żeństwa w miejscowej kate­
drze dostrzeżono łzy na wizę* 
runku Matki Boskiej. Wieść o 
„cudzie”, podsycana ze wszyst? 
kich stron w różnych punktach 
Lublina, przekroczyła granice 
miasta, zaniesiona już tego sa? 
mego dnia do okolicznych wsi. 
Plotka, jak wiadomo, ma dłu? 
gie nogi, tym razem jednak u? 
ruchomiono cały aparat, aby 
jak najszybciej i jak najsze? 
rzej ją rozkolportować. Wkrót? 
ce natężenie plotki przypomi’ 
nało pożar stodoły, w planowy 
sposób podpalanej z różnych 
stron. Wersje o jednym „cu­
dzie” zaczęto nazajutrz podbu­
dowywać plotkami o drugim, 
trzecim, piątym cudownym u= 
zdrowieniu -- no i osiągnięto 
łatwy do przewidzenia skutek: 
wywołano istną psychozę, 
wprowadzono w jakiś trans 
sporą liczbę pobożnych, a na« 
iwnych ludzi zwłaszcza ze wsi.

CUDU — JAK DOPIERO PO 
PEŁNYM TYGODNIU ZE? 
CHCIAŁ STWIERDZIĆ W SPE­
CJALNYM LIŚCIE DO DIECE? 
ZJAN KS. BISKUP LUBELSKI 
- NIE BYŁO, BYŁY NATO­
MIAST INNE GORSZĄCE I 
U WŁĄCZAJĄCE UCZUCIOM 
RELIGIJNYM NASTĘPSTWA.

Przez kilka dni katedra i plac 
przed katedrą przedstawiały 
obraz zgiełku, nieładu, zamie­
szania, brudu, koczujący pod 
gołym niebem przybysze ze 
wsi prowadzili zawzięte, fana? 
tyczne kłótnie, a nawet bójki 
na temat t „był, czy nie był 
cud”, „kto widział i kto nie 
•widział”, histeryczne jęki i za­
wodzenia dewotek, płacz dzie? 
ci, które pogubiły matki, często 
— pijackie wrzaski tych, co 
dodawali sobie ducha alkoho? 
tern, wreszcie alarmy okradzio­
nych, bo różni złudzi ej aszko? 
wie i oszuści nie omieszkali 
skorzystać z okazji — oto o= 
brąz, który właśnie na ludziach 
wierzących, co psychozie nie 
ulegli, musiał wywrzeć jak naj­
bardziej ponure wrażenie.

Nie podobna pominąć również 
faktu dezorganizacji, jaką mu­
siał: wywołać w komunikacji kole 
jowej i autobusowej oraz na mie­
ście nieprzewidziany, tłumny przy 
jazd mieszkańców wsi podlubel- 
skich, wreszcie podbijanie cen 
żywności przez spekulantów.

Nadużywając uczuć religijnych 
ludzi naiwnych i ciemnych, nara­
żono ich na uciążliwą wędrówkę 
i obijanie się po mieście, na stra­
ty materialne wskutek kradzieży 
i oszustw, oderwano ich od pilnej 
pracy na wsi przy żniwach.

To wszystko, co żywcem 
przypomina ponure sceny ob- 
skuranckiego średniowiecza, ro? 
zegrało się w połowie XX ; 
wieku — w mieście, które jest 
siedzibą Katolickiego Uniwer­
sytetu Lubelskiego, seminariów 
duchownych i biskupstwa. Wy? 
daje się oczywiste, że obo? 
wiązkiem moralnym i obywa? 
telskim pasterza tej diecezji i 
uczonych profesorów teologi 
Kat. Uniw. Lub. było szybkie 
zaprzeczenie krążącym plot? 
kom, opanowanie histerii i 
psychozy, zapobieżenie gorszą­
cym scenom. Tym razem jed? 
nak ksiądz biskup i teolodzy 
uznali, że milczenie jest zło? 
tern i dopiero po tygodniu, w 
następną niedzielę, ks. biskup 
Kałwa polecił ogłosić z ambon 
list do diecezjan, stwierdzają­
cy, że — cudu nie było.

W liście tym, po szczegóło? 
wych wywodach o zjawiskach 
nadprzyrodzonych w ogóle, ks. 
biskup napisał dosłownie: „do? 
tychczasowe wyniki prac ko? 
misji nie dają podstaw do u= 
znania zjawisk, jakie miały 
miejsce w naszej katedrze lu­
belskiej za zdarzenia cudowne 
i nadprzyrodzone..., znaków 
wyraźnych i przekonywujących 
nie stwierdzono”, i dalej jak? 
żeż spóźnione wezwanie do za? 
chowania spokoju i równowagi 
ducha.

List biskupa lubelskiego jest 
wykrętny i jezuicki, autor zo­
stawia sobie furtkę do dalsze? 
go dyskontowania zaaranżo? 
waneg imprezy (,dotychczaso» 
we wyniki”, „zjawiska w ka­
tedrze”) nie mniej miarodajna 
w tych sprawach osoba stwier­
dziła, że żadnych zjawisk nad? 
przyrodzonych nie było. Istot? 
nie, geneza ‘zajść jest całkowi­
cie ziemska, nawet przyziemna. 
Fakty potwierdzają to niezbi? . 
cśa.

Szerzenie wersji o „cudzie” [ leniu z „innych skutków”, mia­
miało charakter zorganizowany 
z udziałem wielu osób, działa?
jących różnych punktach
miasta i województwa. Księża 
i zakonnicy inicjowali i prowa? 
dzili pielgrzymki ze wsi do Lip 
blina. Na miejscu utworzono
cały aparat z księży, 
cych na zmianę w 
powołano do tej 
„gwardię papieską”

dyżurują* 
katedrze, 
imprezy 
z biało?

żółtymi opaskami na rękawach, 
wreszcie ma swoją wymowę 
długie milczenie hierarchii du­
chownej, która miała przecież 
możność i obowiązek natych* 
miast zlikwidować, choćby w 
obronie powagi kultu religijne? 
go, gorszące zajścia. Sam tekst 
listu ks. biskupa Kałwy zdra? 
dza wyraźnie zadowolenie z 
tego ponurego średniowieczne? 
go widowiska. Oto zaraz po 
cytowanych już wyżej słowach, 
że żadnych znaków wyraźnych 
i przekonywujących o nadprzy­
rodzonym zjawisku nie stwier* 
dzono, list daje wyraz zadowo-

nowicie z tłumnego . napływu 
wiernych do Lublina, co ma 
być rzekomo dowodem „pogłę* 
hienia życia religijnego”.

Władze państwowe, stojąc 
na stanowisku pełnej wolno­
ści wierzeń religijnych, nie 
mieszały się do tej całej 
sprawy w przekonaniu, że 
hierarchia kościelna sama, 
choćby z szacunku dla uczuć 
wierzących, opanuje szybko 
oczywistą histerię i położy 
kres psychozie. Tymczasem 
hierarchia lubelska wołała 
świadomie przedłużać i pod­
sycać zaaranżowaną impre­
zę.

To postępowanie wyższego 
duchowieństwa jaskrawo kon?
trastuje zachowaniem się
zwykłego proboszcza ks. Stani* 
szewskiego z Chełma. Gdy w 
jego kościele kilka dewotek 
również odkryło „cud” i zaczę? 
ło wołać o nadprzyrodzonym 
zjawisku, ściągając w ten spo* 
sób tłum ciekawych, ów ksiądz,

były więzień obozu koncentra? 
cyjnego w Dachau, w ciągu 
kwadransa potrafił opanować 
histerię.

Warto jest również zazna? 
czyć, że spora liczba księży, 
przybyłych w ubiegłym tygod? 
niu do Lublina na rekolekcje, 
oświadczyła, że gdyby w 
swoich parafiach dopuścili oni 
do takich gorszących zajść, by? 
liby słusznie zawieszeni w 
swoich cz5'nnościach.

Ustalone dotychczas fakty 
świadczą niezbicie, że IMPRE­
ZA LUBELSKA, głęboko obra? 
żajaca uczucia wierzących, 
była Świadomie Zorga­
nizowana I WYKORZY­
STANA PRZEZ HIERARCHIĘ 
DUCHOWNĄ DLA CELÓW 
NIE MAJĄCYCH NIC WSPOL. 
NEGO Z RELIGIĄ — przeciw? 
nie była nadużyciem religii dla 
jeszcze jednaj demonstracji 
politycznej reakcyjnego kleru, 
tym razem szczególnie gorszą? 
cej. To trzeba jasno i wyraź? 
nie powiedzieć.

irański patriota i demokrata 
skazany na śmiert przez rządzącą klik? 

przybył do WarszawY
WARSZAWA (PAP). Baw.iący w Polsce przewodniczą- 

cy Centralnego Zjednoczenia Zw. Zaw. w Iranie, czło­
nek Rady Generalnej SFZZ — Beza Rousta udzielił przeć 
stawi u elowi PAP wypowiedzi na temat sytuacji polityce 
nej w Iranie.

Teatr marionetek na Dalekim Wschodzie

Prezydent Fillnin i bann Czang-Kai-SzeK
inaugurują „Pakt Pacyfiku

PARYŻ. Jak donosi prasą 
paryska, niedawne rozmowy 
eksprezydenta kuomintangow 
skiego Czang-Kai-Szeka z 
prezydentem Filipin (Juirino 
należy uważać za początek 
przygotowań realizacji
tzw. ,,Paktu Pacyfiku**. Do po­
rozumienia między prezyden­
tem Filipin a b. prezydentem 
rozsypujących się pod ciosami 
Armii Ludowej Chin kuomin- 
tangowskich mają przyłączyć 
się jako godni partnerzy 
marionetkowe rządy Indone­
zji i Syjamu, podtrzymywane 
sztucznie przez imperialistów 
wbrew woli ludów tych kra­
jów-

„Humań ite* stwierdza, że 
projektowany przez agentów 
imperializmu „Pakt Pacyfiku” 
ma być uzupełnieniem paktu

atlantyckiego j narzędziem
Anglosasów w ich 
nUeh ®d obycia
nad światem.

„Franc Tireur*

usiłowa- 
hegemonM

pisze, że
„w imię antykomunizmu 
Czang - Kai - Szek pragnie 
ocalić aferzystów i generałów 
Kuomintańgu”.

„Monde** podkreśla, źe rea­
lizacja Paktu Pacyfiku zale­
ży ostatecznie od woli St. 
Zjednoczonych. W pakcie 
miałyby wziąć udział rów­
nież Australia i Nowa Zelan­
dia. Wystąpienie Czang-Kai- 
Szeka w roli partnera nie by­
ło przewidywane przez W- 
Brytanię, która uważa, źe 
Chiny nacMnalistyczne są już 
trupem, z którym nie warto 
zaczynać gry.

Innym celem wizyty Czang-

Czterej komendanci Berlina 
radzili nad sposobami realizacji 
postanowień paryskiej sesji Rady Ministrów Spraw Zagr.

BERLIN. Radzieckie Biu­
ro Informacyjne ogłosiło ko­
munikat. stwierdzający, że 12 
lipca odbyło się posiedzenie 
czterech komendantów Berli­
na w gmachu Sojuszniczej 
Rady Kontroli. Posiedzeniu 
przewodniczył komendant 
francuski generał Ganeval. 
Obecni byli: komendant ra­
dziecki gen. Kotikow, komen­
dant brytyjski — gen. Bour-

ne. komendant amerykański 
gen. Howley.

Komendanci omawiali spo­
soby realizacji postanowień 
paryskiej sesji Rady Mini­
strów Spraw Zagranicznych 
odnośnie spraw związanych 
z zarządem 4 sektorów Ber­
lina. a mających na celu nor­
malizację, w miarę możności 
warunków życia w tym mie­
ście.

Dwa wydarzenia, które miały miej­
sce w ostatnich 20 dniach rzucają no­
wy snop światła na zdradę kliki Ti to. 
Są nimi: otwarta współpraca jugo­
słowiańskich władz wojskowych z grec 
kimi monarchofaszystami i ich zachod­
nimi opiekunami oraz rezolucja z dnia 
20 czerwca, uchwalona przez aktyw 
kierowniczy KOEM (Organizacji Ko­
munistycznej Macedonii Egejskiej).

Jak już doniosła agencja „Elefteri 
Ellada" w nadgranicznym miasteczku 
jugosłowiańskim, Topolovasi5i, nastąpi­
ło spotkanie oficerów jugosłowiańskich 
z oficerami monarcho - faszystowski­
mi, amerykańskimi i angielskimi, przy 
udziale członków tzw. „Komisji Bał­
kańskiej**. Rychło po tym spotkaniu, 
w dniu 5 lipca. oddziały monarcho- 
faszystowskie przeszły na terytorium 
Jugosławii i zdradziecko . zaatakowały 
od tyłu greckie oddziały partyzanckie, 
które broniły góry Kaymaktsalan.

Rezolucja kierownictwa KOEM (bę­
dącej częścią składową Komunistycznej 
Partii Grecji) piętnuje ten jaskrawy 
dowód zdrady, jakiej dopuściła się 
klika Tito wobec ludowo . demokra­
tycznego ruchu wyzwoleńczego Grecji, 
wobec Greckiej Partii Komunistycznej 
i wobec ludu macedońskiego.

Rezolucja ta ujawnia, że zdrada ti- 
towska ma już swoją dłuższą historię 
i źe rodowód jej sięga 1944 roku.

„Tito wraz ze swą kliką — mówi 
się w rezolucji — dążąc do aneksji 
Macedonii Egejskiej (greckiej) zorgani­
zował haniebną kampanię oszczerstw, 
dążącą do wprowadzenia rozdźwięku 
między Komunistyczną Partią Grecji 
a KOEM- W wyniku tej kampanii 
klika Tito zorganizowała osobną „par-

Kai-Szeka na Filipinach było 
utorowanie drogi do przyjęcia 
tam rządu kuomintangowskie 
go po ucieczce z Chin.

Komunistyczna Partia Włoch 
nrzeclui nadużyciom 
rządu de Gasperi

RZYM. Komunikat KC Wło- 
skiej Partii Komunistycznej 
informuje o rezultatach obrad, 
które odbyły się 7 bm, w Rzy­
mie.

Rozpoczął TogliatH, który 
oddał cześć pamięci zmarłego 
przywódcy narodu bułgarskie­
go Georgi Dymitrowa. Obrady 
poświęcone były omówieniu 
sprawy wyborów regionalnych 
które rząd pragnie odroczyć.

Jak wiadomo, ostatnie wy bo 
ry w Sardynii i innych miej­
scowościach wykapały spadek 
głosów oddanych na partie 
chrześc<jańsko-demokratyc®ną. 
W obliczu klęski ^wyborczej 
rząd de Gasperi usiłuje nie do 
puścić do odbycia wyborów co 
byłoby pogwałceniem włoskiej 
konstytucji.

Komitet Centralny upoważ­
nia wobec tego komunistyczne 
grupy parlamentarne do pod­
jęcia akcji w celu medopuszcze

st any- Zjednoczone Ameryki 
Północnej i Anglia — rozpo­
czyna Reza Rousta — starają 
s.ę za wszelką cenę zachować 
i utrwalić swoje •wpływy w 
Iranie, który posiada bardzo bo 
gate źródła naftowe i graniczy 
ze Związkiem Radz/iecL.m.

Klika rządząca o^^nie w I- 
ranie zniosła wszystkie zdoby­
cze mas ludowych, wprov. 
ła reźrim dyktatorski i pomaga 
swym patronom w przekształ­
caniu Iranu w kolonię anglo 
amerykańską.

Ofensywę przeciw demokra­
cji rozpoczęła burżuazja irań­
ska pod dyktandem i przy wy­
datnej pomocy imperiali stów 
angin-- ^erykańsk ch niemal 
nazajutrz po wojnie. Uzbrojone 
w broń amerykańską wojsko 
zdusiło w roku 1946 samorząd 
demokratyczny w Azerbejdża­
nie- W bratobójczej walce za­
bito wówczas 10 tys. ludzi, a 
tysiące ludzi zesłano, l ’ko 
dlatego, że byli demokratami 
— mówi dalej przywódca ru­
chu związkowego Iranu.

W lutym rb. Sead, obecny 
rżąca Iranu, zorganizował pro­
wokacyjny zamach na szacha, 
oskarżając o ten zamach Par- 
L? 2 Ludową (Tudc’' i związki 
zawodowe. Pod pozorem odwe

tu i walki z zamachowca^ 
ograbiono, zdemolowano i 
knięto wszystkie kluby j 
nicze, lokale Partii Ludowej’ 
związków zawodowych. 
ce najlepszych synów i cóf® 
narodu wtrącono do wśęz^e® 
zesłano do obozów. .

Ostatnio skazano zaoc^11 
ńa śmierć 8 popularnych 
wódców ruchu robotniczej 
Również Reza Rousta zost* 
zaocznie skazany na śmierć.

Imperialiści amery kańscy 
żałują dolarów, byle tylko 
trzymać w niewoli naród 
rański — stwierdza dalej 
za Rousta. 275 mil. dolarów 
tej liczbie 25 mil dolarów 
ficjalnie przeznaczone na 
jenia, które rząd irański otr2! 
mał w postaci pożyczki ° „ 
USA, zużywa się na skolofl^ 
wanie kraju.

Miimo terroru faszystowską 
go masy pracujące trwają 
walce. Otuchę w -walce 
ciwko rodzimym ciemięzco^1 1 
imperializmowi amerykański^ 
mu dodaje ludowi irańskiej 
przykład Związku Radziecki^ 
go, krajów demokracji lud<3' 
wej, zwycięstwo Chin Ludo" 
wych oraz walka narodów kO" 
lonialnych o swe wyzwolenie.

25 lał pracy i walki 

Leninowskiego Komsomolu 
9 milionowej organizacji młodzieży radziecki^
'MOSKWA. W dniu 12 lip­

ca bież, roku minęło 25 lat od 
chwili powzięcia przez zjazd 
rosyjskiego Komunistycznego 
Związku Młodzieży uchwały o 
przybraniu przez Komunistycz­
ny Związek Młodzieży imie­
nia Lenina. Uchwałę tę pow­
zięto po upływie pół roku 
od śmierci genialnego wodza 
proletariatu i' twórcy partii 
bolszewickiej. Było to, jak 
stwierdza manifest VI zjazdu, 
nie tylko wyrażeniem hołdu 
zmarłego, ale wyrazem zdecy 
dowanej woli Komsomołu, by 
uczyć się po leninowsko, żyć 
pracować i walczyć, realizując 
testament pozostawiony przez 
Lenina.

Nawiązując do tej rocznicy
„Prawda**, „Komsomolskaja
Prawda** i limę dzienniki ra-

nia do pogwałcenia obowiązu- * dzieckie podkreślają, że lenL
jących ustaw. nowski Komsomoł w ciągu u-

tlę* na terenie MacedonH, rozbijając 
w ten sposób jedność z Komunistycz­
ną Partią Grecji i EAM; udało się jej 
też wprowadzić w szeregi Partii Ko­
munistycznej Grecji oraz Ludowego 
Frontu Wyzwoleńczego Macedonii 
swych agentów 1 szpiegów, działają-

Klika Tiio 
tispół pracuje 
zMONARCHO-FASZYSTAMI

yreckimB
cych na rzecz jugosłowiańskiego 
sztabu generalnego. W ten sposób, 
przez wzbudzanie wśród ludności ma­
cedońskiej dążeń separatystycznych, 
Tito zamierzał zrealizować nacjonali­
styczny program przyłączenia Macedo­
nii do „Wielkiej Jugosławii** wyrzą­
dzając tym ogromną szkodę naszej wal 
ce o wolność i demokrację**.

W ten sposób w okresie najgoręt­
szej walki przeciw monarcho-faszyzmo- 
wi oraz przeciw obcej interwencji 
Komunistyczna Partia Grecji oraz cały 
ruch demokratyczny musiały jeszcze 
walczyć przeciw tej kreciej robocie 
kliki titowskiej, przeciw szpiegostwu 
‘ przeciw wewnętrznemu rozłamowi.

Ta perfidna robota, organizowana i 
prowadzona przez trzy ośrodki t j 
przez tzw. Partię Komunistyczną Ma­
cedonii (partię nacjonalistów titow 
skich), przez tajną policję Tito i przez 
drugi oddział jugosłowiańskiego szta-

bu generalnego, przybrała formę otwar 
tej akcji, zmierzającej do wyniszcze­
nia ludności macedońskiej i organizo­
wania dezercji z szeregów Armii 
Demokratycznej. Charakterystycznym 
jest, że d sami agenci titowscy, któ­
rzy przedostawali się do brganizacji 
macedońskiej, równocześnie organizo­
wali ucieczki do Jugosławii oficerów 
1 katów monarcho - faszystowskich, 
znajdujących się w obozach jeńców 
Armii Demokratycznej.

Jest rzeczą jasną, że dywersja ti- 
towska służyła i służy wyłącznie inte­
resom monarcho - faszystów greckich 
i anglo - amerykańskich imperiali­
stów. Podważa ona bowiem jedność 
narodu greckiego i macedońskiego, bę­
dącą nieodzownym warunkiem zwycię-
stwa w tej wojnie narodowo - 
zwoleńczej. Ponadto prowadzi 
ruch w5Tzwoleńczy Macedonii na 
nówce nacjonalistyczne, próbując

wy- 
ona
ma-
po-

zbawić go łączności z siłami demokra­
tycznymi Grecji.

Szowinistyczna polityka kliki Tito 
doprowadziła w końcu do jawnej 
współpracy z grecką reakcją oraz z 
interwentami imperialistycznymi w 
Grecji.

Lecz pomoc, jaką udziela Tito mo­
narcho - faszystom 1 imperialistom 
anglo - amerykańskim, nie może cof­
nąć wstecz koła dziejów. Armia De­
mokratyczna oraz cały ruch ludowy w 
Grecji w obliczu nowych trudności, 
wynikłych na skutek ohydnej kampa­
nii zdrajców z Belgradu nie załamały 
się, ale jeszcze bardziej zdecydowanie 
i ze wzmożonym zapałem stają do wal­
ki o wolność, o wyzwolenie Grecji.

Harris Spyropoulos

biegłego ćwierćwiecza pod 
dzą partii bolszewickiej z 
ściwym zapałem, ofiarnością J 
energią realizował wzięte 
siebie zobowiązania. Przemy 
wionie Lenina na III zjed^ 
Komsomołu, przemówienie 1 
artykuły Stalina w spra^e 
Komsomołu stały się progr^" 
mowvmi dokumentami Part/ 
i WLKZM w dziele komu^- 
stycznego wychowania młod^ie 
ży, co stanowi główne
nie leninowskiego K<Hnsomołu’

„Prawda*4 stwierdza, że mł0 
dzież radziecka, która złożyć 
niezliczone dowody odwagi / 
męstwa w czasie wojny, daie 
codziennie przykład bohater* 
skiej pracy w okresie powoj^ 
nym. Komsomoł przekształć” 
się w potężną 9 milionową 
ganizację,

BeMcla hredytóiu 
na plan Marshalla 
o 420 mil. dolarów

W?XSZYNGTON (PAP). Ko­
misja budżetowa senatu USA 
zredukowała kredyty na „pro" 
gram pomocy zagranicznej“ 
748 m lionów dolarów, z 
gu 420 milionów przypada 
Plan Marshalla.

Z kwot, przeznaczonych n* 
pomoc dla Grecji i Turcji koH^ 
sja obcięła 178 milionów doi* 
rów.

Zarazem komisja budżetów* 
zarezerwowała w ramach kre^ 
dytu na Plan Marshalla kwotę 
50 mil. dolarów na pożyczki 
dla Hiszpanii frankistowskie?

stan ioiąihomy
w porcie londyńskim

LONDYN (PAP). 11 bm. w go­
dzinach popołudniowych ogłoszo­
no oficjalnie wprowadzenie stan# 
wyjątkowego w porcie londyń­
skim. Oddziały wojskowe przystą­
piły do wyładowywania statków.

Mimo powiększenia liczebności 
sił policyjnych i wprowadzeni* 
stanu wyjątkowego, na mocy któ­
rego policja otrzymała szeroki 
prerogatywy i może aresztować 
każdego „podejrzanego o sabotaż** 
bez nakazu aresztowania — napi?' 
cie akcji trwa nadal.

W chwili obecnej strajkuje po­
nad- 10.200 robotników. Unieru­
chomionych całkowicie jest 112 
statków, na innych wyładowywa­
nie następuje tvlko częściowo l 
powodu braku siły roboczej.
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Gazetka Fabryczna w „Zastała" będzie Śk darni naszych arlykułćw

odzwierciedleniem życia załogi i fabryki
W zielonogórskich zakładach pracy gazetki ścienne przybie- 

Pają coraz to nowe 1 żywsze barwy. Są one wprawdzie reda- 
9°Wane nieregularnie i niejednokrotnie zbyt prymitywnie, ale 
Pomimo to widać w nich dobre chęci redagujących, zmierza. 
We do postawienia gazetek na takim poziomie, aby spełnia­
my one rolę nie tylko przeglądu wydarzeń na terenie zakładu 
a rolę słusznego krytyka i doradcy produkcyjnego. Kilkunastu 
Przodowników pracy wciągnęło się już do czynnej pracy w re­
dagowaniu gazetek.

rad wytwórczych, ponieważ za* 
padają tam. ważne uchwały i 
cenne wskazówki, które mogą 
być z powodzeniem zastosowa­
ne na innych działach produk*

Komitety fabryczne PZPR wy 
typowały aktywistów party j* 
nych, którzy sprawują nad 

opiekę. Np. w „Zastalu’* 
toetka ścienna jest już bardzo 
^czytna i popularna.

W świetlicy „Zastalu” odby*
Mę narada korespondentów 

Szelki ściennej, na którą zja* 
Mło się około 20 przodownic i 
^odowniików pracy. Naradę 
^gaił tow. Szymański Mieczy­
sław witając przedstawiciela re 

„Gazety Lubuskiej”, któ- 
Jy w krótkim referacie wyłu* 
sączył zebranym rolę korespon 
^nta gazety partyjnej i ko<re- 
^Pondenta gazetki ściennej, 
^skazał na doniosłość tematy* 

gazetek i sposób reda go wa* 
artykułów, dotyczących wy* 

konania planu, walki z marno* 
dawstwem i niedociągnięciami.

W ożywionej dyskusji zabie- 
tdłi głos prawie wszyscy obecni.

W wypowiedziach przebijała 
przejęcia się podjętymi zo 

^wiązaniami i troska o nale* 
2yty wygląd zewnętrzny ga» 
^tki.

ników działów. Odpowiedź 
brzmiała: jeżeli macie rację — 
bezwzględnie tak.

Tow. Szukalski: proponował 
zamieszczanie wr gazetce ścien­
nej wyników oddziałowych na-

cji.
W. 

wniosek 
każdego 
ściennej

Kasiński: postawił
o umieszczenie u dołu 

egzemplarza gazetki 
aktualnego hasła po*

kojowego, podanego przez, człon 
ka załogi. Na hasła takie pro­
ponuje rozpisać konkurs z na* 
grodami.

Tow. Szymański: z uwagi na

Do na jciekawTszych' wypowie* 
należały:

Tow. Walentynowicz: pytał 
można krytykować maj* 

strów oddziałowych i kierów-

Zebranie członków
kol terenowych PZPR

Dziś o godzinie HMej 
w sali konferencyjnej Ko­
mitetu Powiatowego PZPR 
w Zielonej Górze odbędzie 
się zebranie szkoleniowe 
wszystkich członków kół 
terenowych PZPR z terenu 
miasta. Obecność obowiąz* 
kowa.

$ziś piątek 15 lipca — —____  
Henryka — Lubomysła

Jutro sobota 16 lipca 194-9 roku 
Marii — Dzierżysława

1945 roku

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBIJSKIEJ" 

ul Żeromskiego nr J. tel. 495. 
WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW 

Milicja Obywatelska: 104 i 144 
Szpital Powiatowy: 125 i 854 
PCK: m 
Raretka Pogotowia Ubezpiecza­
lni Społecznej 873. 
Straż Pożarna: 149.

Hotel pod Białym Orłem tel. 380 
DYŻURY LEKARZY

bm. dyżur pełni dr. M. Szad­
kowska, ul. Boi. Chrobrego 42.

OTWARCIE ŚWIETLICY SP.
ty ubiegłym tygodniu w obec­

ności przedstawicieli partii ZSCh 
1 ZF, ZMP dokonano uroczystego 
otwarcia świetlicy dla hufca miej 
skiego SP. Otwarcia dokonał Ko- 
tyendant Powiatowy SP rot. Pi­
wowarczyk. Świetlica zaopatrzo­
na jest w bibliotekę, radio, piani 
no, oraz gry towarzyskie.

ZABAWA TANECZNA
ty sobotę 16 bm. o godz. 20 w 

sali Domu Kultury Robotniczej 
Przy ul Jedność Robotnicza 50.
staraniem ZP ZMP odbędzie się 
zabawa taneczna.

Na zabawie przygrywać będzie 
doborowa orkiestra Oficerskiej 
Szkoły Łączności

UWAGA PRACOWNICY PCH.
W ZIELONEJ GÓRZE.

Dnia 16 bm. odbędzie się zebra­
nie wszystkich pracowników PCH 
ty Zielonej Gói^ze, celem dokona- 
oia wyborów do Rady Zakłado­
wej oraz założenia kasy zapomo­
gowo pożyczkowej. Obecność obo 
Wiązkowa.

Repertuar kin
GrUBfN — „Pionier** —

”Cygańska miłość"
Krosno - „Lubuskie**

„Wesoły sublokator"
LUBSKO - „Patria" -

„Rzym miasto otwarte"
Świebodzin - „Riaitn" -

,.Ms. Smith jedzie do Waszyg-
tonu"

Wschowa - „Hei° —
„Miłość na lekarstwo"

zielona góra - „Nysa" -
uPocałunek na stadionie"

proponuje wydawanie gazetek 
oddziałowych z tym, że najlep­
sze wiadomości z każdego dzia 
łu zamieszczone będą w ga* 
zetce centralnej w świetlicy.

Projekt ten został przyjęty.
W głosowaniu jawnym wy­

brano komitet redakcyjny w 
skład którego weszli: Walenty­
nowicz, Hudoba, Mianowska, 
Szafrański, Raczyński, Rasiński,
Szukalski, 
mański.

Michalczyk i Szy-

Naradę zakończono postano*
wieniem bezzwłocznego przy-
stąpienia do pracy tak, aby pier 
wsxe numery gazetek oddziało­
wych ukazały się w dniu

szczupłe ramy jednej gazetki ’ 15 lipca br. (Sw)

Tow. T. Kamuś z Fabryki Mebli w Świebodzinie 
osiągnął 355 proc, normy

Piłv tarczowe
świszczą i zgrzytają,

W pierwszej połowie września

Sóiiolo otrzyma tómin ilość W.
W numerze 169 „Gazety Lu- 

buskiej“ zamieściliśmy artykuł 
pt. „Dlaczego akurat o godz. 
15-tej wyłącza się wodę ro-

becnie daje znikomą ilość wo­
dy. Prace rozpoczęto na począt 
ku maja, a ukończy się je w 
końcu lata br.

bot ni kom Świebodzina". W ar- 
tykule tym omawialiśmy bo-: 
łączki robotników’ Swiebodzi-J 2TEZ E M 
na, którym Zarząd Miejski daj 
je wodę w porze najmn ej od-J 
powednim. : '-n'oPcZ

W sprawie tej Zarząd Miej-’ f/e SIP bowicis!
ski wyjaśnił: Wodociągi Miej-»
skie otrzymują wodę z 4J Mieszkańcy Zielonej Góry czysto 
studzien artezyjskich, które od! uskarżali się na brak dostateczne- 
ro-ku ubiegłego zmniejszają* go oświetlenia ulic i placów.
swą wydajność, tak, że w roku- miejskie chcąc temu zaradzić 
bieżącym ilość otrzymywanej: założyły cały szereg nowych lamp 
wody z tych studzień jest nie-; elektrycznych i gazowych.
dostateczna dla całkowitego zaj l e ostatnie z uwagi na ich nie 
spokojena potrzeb mieszkań*S praktyczność powoli wychodzą i
ców Świebodzina. Sprawa ta? P^ą bawią
była rozpatrywana na posie-5 cyc^ chłopców. Za przykład 
dzieniu MRN, gdzie kierownik: moye ^uzyć lampa gazowa przy pl, 
Wodociągów oświadczył, źe n^j? Wielkopolskim.
pewniejszym środkiem zaopa-S Chłopcy celnymi rzutami karnie 
trzepią mieszkańców Swiebo-J ^awno iuz powybijali oszkloną 
dz*hia w dostateczną ilość wo-; kopułę lampy, zniszczyli żarówki 

. . . . . . • gazowe, a teraz bawią się reguło*dy, jest wywiercen e nowej stu »aniem d h J
dnj artezyjskiej. Ze względu na; Nie ^p^towane kurki pny
T w w^' „7*Tcn aś lamPie -

uchwalono, by Wodoeiw przy; moLna odk ić b 
stąpiły do oczyszczon a i pogłę-! ulalnlaf si pw cat noc' 
łupnia jednej studni, która oj tylko w { tak planowo

—O— ; przez cały tydzień rnożna dużo kugm ■ 4 • bików gazu wypuścić.
mCKIZOIICZOIIO ; Niejedna matka z tego powodu 

. a ■ ’ n^e n^e kotacji. Całe
l^cześde że Gazownia Miejska w

J I - najbliższych dniach postąpi do
Dnia 12 bm. na terenie po.5 ^ezpieettnia kranów, nieciyn. 

wiatu zielonogórskiego zakoń=: ny.ch ,a^ - raczej ba
czono zbiory “rzepaku ozimego; skor\ do 
z całkowitej powierzchni 55łia,! ‘ Saiu ~

Zbiory jęczmienia zakończo.; g^po^yn^ gotujące 
,ne będą przy obecnej pogodzieg °”iad czy kolację. (Te)

Ale to idzie sprawnie. U nas nic 
się nie marnuje. Jeżeli wysortowa 
ne przeze mnie deski nie nadają 
się akurat do produkcji skrzyń to 
napewno przydadzą się one do in­
nych celów.

i taśmowe tak j oprócz tego skrzynie.
*, że doprawdy i — Nb dobrze, pokażcie mi go­że doprawdy

nie można dosłyszeć normalnej 
rozmowy. Ti zęba krzyczeć, lub 
mówić do ucha, tak jak to robi 
przewodniczący Rady Zakładowej.

— Ten. naprzeciw, to tow. Tade 
usz Kamuś, sortoWnik i pa kowacz 
pokazuje nam młodego robotnika 
pakującego deski.

Przewodniczący szuka pilnie w 
kalendarzyku kieszonkowym. — O 
tu... kwiecień wyrobił 307 proc, 
normy, a tu... maj 555 proc, nor­
my.

Jesteśmy w hali maszyn świebo 
dzińskiej fabryki mebli. Fabryka 
ta wyrabia fotele — łóżka, a

towe skrzynie.
Tow. Maciejewicz, kierownik fa 

bryki wybucha śmiechem. — Ależ 
towarzyszu, ktoby tu skrzynie zbi­
jał? Pomyślcie ile by te puste skrzy 
nie zajęły miejsca w wagonach to 
warowych np. w transporcie do 
Warszawy.

Zrozumieliśmy dlaczego tow. Ka 
muś wiąże stosv deszczułek dru­
tem. Resztę, wyjaśnia nam sam 
Kamuś, nie przestając pracować.

— To jest ścianka jednej skrzy­
ni, a to druga. Razem jest 36 de­
sek. Wiążę to wszystko drutem i 
paczka gotowa. Trzeba jeszcze na­
turalnie przedtem deski przebrać.

oiwarcie Kursu ma aMienióui SP?
przy „Zastalu** w Zielonej Górze

W ubiegłym tygodniu w Zie­
lonej Górze przy ulicy Matejki 
odbyło się uroczyste otwarcie 
Bursy dla Absolwentów S P P 
zatrudnionych w Zastalu. U* 
roczystość rozpoczęto odegra­
niem przez orkiestrę fabryczną 
hymnu Młodzieży Demokraty 
cznej.

W imieniu załogi bursę prze­
kazał absolwentom dyrektor 
techniczny tow. Śoyka. „Prze­
kazuję wam bursę i świetlicę 
i życzę żebyście znaleźli w niej 
nie tylko rozrywkę i odpoczy­
nek, ale aby w niej wykuwały 
się ideały przyszłych przodow­
ników pracy i racjonalizatorów"

W imieniu ąbsol. podzię-

Czytaj

kowal ob. Olbrycht. W uroczy­
stości otwarcia wziął udział 
przewodniczący Zarządu Powia 
towego ZMP ob. Szkutnik, II 
sekretarz Komitetu Fabryczne­
go PZPR tow. Morawski i prze­
wodniczący Rady Zakładowej 
tow, Kubiak,

nariiini ;

Obok przy pile tarczowej stoi 
tow. Stefan Dziewiński. Jego zada

Tow. Kamut przy pracy we 
fabryce.

w ciągu najbliższych dni.

śniadaniei

niem jest przecinanie desek na wy 
miar. Te same deski potem sor­
tuje i wiąże Kamuś. (Sw)

26 siKsir z Doootouiia sanitarnego
ukończyło kurs w Zielonej Górze

W gmachu PCK w Zielonej 
Górze odbyło się uroczyste za 
kończenie półrocznego kursu 
sióstr Pogotowia Sanitarnego 
PCK.

Ńa kurs uczęszczały 34 kur­
santki, a egzamin końcowy u- 
kończyło 26. Kursistki skiero 
wane były na szkolenie przez 
ZSCh i Rady Zakładowe po­
szczególnych fabryk.

Uroczystość zakończenia kur 
su zagaił pełnomenik zielono­
górskiego Oddziału PCK mgr 
Władysław Bodak, witając 
przybyłych przedstawicieli par

tii, MRN, RKU oraz LK. Po 
rozdaniu świadectw absolwent 
kom kursu, mgr Bodak wrę­
czył absolwentce Kicińskiej i 
Poniewierskiej w nagrodę za 
najlepsze wyniki w nauce 
książki pt. „2000 miast wróci­
ło do Polski**. W krótkim prze 
mówieniu podkreślił rolę i obo
wiązki sióstr pogotowia 
tarnego.

W imieniu absolwentek 
mówiła siostra Kicińska,

sani

prze 
któ-

Liga Kobiet w Zielonej Górze 
oczyszcza ulice miasta

W godzinach wieczornych o- zawodnictwa II etapu.
koło 200 kobiet zielonogórskich 
z Zarządem Powiatowym LK na 
czele przemaszerowało z orkie­
strą przez ulicę Srebrna Góra, 
gdzie kobiety przepracowały 
trzy godziny w ramach współ-

Do kobiet przemówiła krótko 
i przewodnicząca Zarządu Powia- 
> towego LK tow. Siepsiakowa. 
I Członkinie LK oczyściły ulicę 
; Srebrną Górę t trawy i chwa- 
i stów na długości około 200 m.

...028, 17, 022, 29, 019... Pochy­
lony nad biurkiem kierownik Pań 
stwowego Instytutu Hydrometeoro 
logicznego w Zielonej Górze ob. 
Edmund Czechowicz z gorączko­
wym pośpiechem wodzi palcem 
po wykazie obserwacji meteorolo­
gicznych. drugą zaś ręką trzymając 
słuchawkę telefoniczną wysyła mel 
dunki do innych miast.

Na ścianach wisi szereg apara­
tów wskazujących ciśnienie po­
wietrza, temperaturę i innych nie 
znanych mi przyrządów.

STACJA METEOROLOGICZNA.
Zielonogórska stacja meterolo- 

giczna jest stacją II rzędu, tak 
zwaną, stacją synoptyczną. Zada- 
niem jej jest badanie wszystkich 
dostępnych zjawisk meteorologicz­
nych. zachodzących atmosferze 

! za pomocą specjalnych przyrzą­

Powiatowy Komitet 
Usprawnienia Mtji Żniwnej w hliinie 
obratuje nad stanem zasiewów

W Ubiegłym tygodniu w Gu 
binie powołano Powiatowy Ko 
mitet Usprawnienia Akcji Żniw 
nej w skład którego weszli: 
przewodniczący wicestarosta 
powiatowy tow. Leon Weltrow 
ski oraz przedstawiciele partii 
politycznych i organizacji spo 
łecznych.

Komitet obradował nad sta­
nem zasiewów oraz nad pla­
nem akcji żniwnej. Obecni na 
posiedzeniu stwierdzili, że ak­
cja zostanie sprawnie przepro 
wadzona. ponieważ otrzymają 
wydatną pomoc z Ośrodków 
Maszynowych, które rozprowa 
dziły po swoich filiach maszy­
ny gotowe do akcji. Również 
plan pomocy sąsiedzkiej jest 
należycie opracowany i za­
twierdzony przez Gminną i Po 
wiatową Radę Narodową.

W ożywionej dyskusji wyło­
niła się kwestia zorganizowa­

nia pogotowia akcji żniwnej w 
Państwowych Gospodarstwach

Rolnych i gromadach PGR. 
Starosiedle potrzebuje 20 lu­
dzi na okres 10 dni, natomiast 
PGR Luboszyce potrzebuje 40 
ludzi na okres .20 dni. Przed­
stawiciel PZZ oświadczył, że 
w celu usprawnienia zwózki 
zboża w PGR może dostarczyć 
3 ciągników, 12 przycze^ek 
oraz 30 ludzi do pracy żn wnej.

Pow. Kom. ORMO oświad­
czył, że w pracach żniwnych 
weźmie udział ponadto 40 OR 
MO-owcow. Przedstawiciel KP 
PZPR zakomunikował, że Ko 
mitet Powiatowy PZPR który 
czuwa nad całością akcji zor­
ganizuje w wszystkich instytu 
cjach i zakładach pracy grupy 
pracowników w liczbie około 
300 osób, których przydzieli do 
PGR-ów i gromad które będą 
miały trudności w akcji żniw­
nej z powodu braku ludzi. (Kj)ra dziękując wykładowcom za 

trud i pracę włożoną w naukę 
oświadczyła, że wszystkie ab­
solwentki podjęły rezolucję, w 
której zobowiązały się oddać 
krew dla chorych oraz że je­
den dzień przepracują albo wT 
szpitalach zielogórskich, albo 
wy jadą na wieś z referatami o 
walce z chorobami i higienie.

Na zakończenie uroczystości 
odśpiewano hymn Światowej 
Federacji Młodzieży Demokra 
tycznej. (To)

Ma Hanzie Min iwda?
dów, oraz za pomocą przeprowa­
dzonych obserwacji stanu pogody.

Komunikaty meteorologiczne na 
daje się do Wrocławia. Poznania, 
Łodzi, skąd drogą radiową prze, 
syła się je na użytek międzynaro­
dowy.

Jakich wymaga obliczeń komu­
nikat meteorologiczny, który na- 
dajecie do innych miast, pytam, 
kierownika?

NADAJEMY KOMUNIKAT
— Chcąc wysłać komunikat na. 

leży najpierw na barometrze rtę­
ciowym, sprawdzić wysokość ciś­
nienia na powierzchnię ziemi. O- 
bliczenie to porównać należy z wy 
kazein barografu, którego zada-

niem jest mierzenie ciśnienia 
atmosferycznego. Następnie trzeba 
sprawdzić kierunek i siłę wiatru, 
sprawdzić i zanotować wyniki ter- 
mografu, służącego do pomiai ów 
wilgotności w powietrzu, oraz a~. 
paratu zwanego ewaporometrem. 
który służy do pomiarów szybko­
ści parowania destylowanej wody. 
Aparaty te znajdują się już nie w 
budynku stacji, lecz na dziedzińcu 
w specjalnej na biało pomalowa­
nej klatce meteorologicznej. Ostat 
nią. czynnością przed wysłaniem 
komunikatu jest stwierdzenie ro­
dzaju i .wysokości chmur, zapisa­
nie wyników do dziennika synop. 
tvcznego, a dopiero po uzgodnieniu 
i wyliczeniu ewentualnych popra­
wek można wysyłać komunikaty

Mń kusił Mńii
w Sulechowie

W ubiegłym tygodniu odby= 
ło się w Sulechowie zakończę* 
nie 3amiesięcznego kursu ideo* 
logicznego dla członków PZPR. 
Kurs ukończyło 30 członków 
Partii i 5 bezpartyjnych. Te=

o stanie pogody na naszym tere­
nie.

POGODA. POGODA
Stacja wysyła na dobę 11 komu 

ni katów synoptycznych i 3 z ob­
serwacji klimatologicznych, które 
służą do opracowania wykresów 
opadów w skali ogólnopolskiej.

— Czy możecie choć w przybliżę 
niu określić prognozę pogody na 
najbliższy okres?

— Oczywiście odpowiada ob. 
Czechowicz.

•* Obecnie barometr podnosi 
si$ spodziewamy sie wobec tego 
słditecznej pogody bez opadów.

Opuszczając stacje wpatrywałem 
się w jasny błękit nieba i po raz 
pierwszy chyba uwierzyłem w za­
powiedzianą pogodę przez PJH M 

Edward Tomczak.

matem kursu był krótki kurs 
historii WKP (b) i historia polk 
skiego ruchu robotniczego.

Wykładowcami byli profeso* 
rowie Państwowego Liceum 
Pedagogicznego dyr. tow. Mać* 
kowiak. prof, tow. Ciesielski i 
prof, tow. Urbanowicz.

Kurs zorganizowano stara* 
niem Komitetu Miejskiego 
PZPR. Przez 10 miesięcy prze* 
szkolono na kursach 110 człon* 
ków Partii. (Md)

Tabela
liścia do klasy I.

Tabela rozgrywek finałowych 
o wejście do klasy A w grupie 
IV po 3 kolejce rozgrywek 
przedstawia się następująco:

pkt stbx
L Stal Ziel Góra 6 9 0 x
2. Mosiński KS 4 7;3
3. Plask Poznań 2 6:10
4. Giom Wolsztyn 0 3.12
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sportowej gfrewy

Druga porażka bokserów francuskich
Koźmierczok stoczy! najładniejszą walkę dnia

Wobec 12 tys. widzów roze- i czakiem najlepszą walkę wde«

— DORIOLA NIE POJE- 
DZIE DO BUDAPESZTU. 
Mistrz świata we florecie Frań 
cuz D‘Oriola, który miał uczest 
niczyć w akademickich mistrz 
stwach świata w Budapeszcie, 
nie weźmie udziału w zawo­
dach z powodu złego stanu 
zdrowia.

— SKŁAD FRANCJI NA 
MECZ TENISOWY Z WŁO­
CHAMI. Francuski Związek

Tenisowy ustal U, skład swej 
drużyny na mecz finałowy w 
strefie europejskiej o puchar 
Davisa z Włochami. Barw Frań 
cji bronić będą: Bernard, Ab- 
desselam, BoleUi i Remy. Jest 
to ten sam zespół, który od­
niósł zwycięstwa nad Czecho­
słowacją i Węgrami.

Ośrodka K. F. przy Drodze 
bińskiej odbędzie się ciekawe 
spotkanie piłkarską pomięć 
doskonałą drużyną wojskowa 
Kadra” i Gwardią z Koła.

— KADRA GWARDIA

grany został w Hali Ludowej
we Wrocławiu mecz bokserski 
między robotniczą reprezentacją 
francuskich Związków Zawodom 
wych a reprezentacją ORZZ 
(Wrocław), zasiloną Wożnias 
kiem i Kaźmierczakiem (Pos 
znań) oraz Bazamikiem i No« 
warą (Śląsk). Zwycięstwo w 
stosunku 11:5 odniosła repie3 
zentacja ORZZ (Wrocław). 
Francuzi wystąpih osłabieni 
brakiem Garniera w wadze pół* 
średniej, którego zastąpił Sou* 
lignac. Stoczył on z Kaźmier*

czoru. Poza nim dobrze wypas 
dli: w koguciej — Czajkowski, 
w lekkiej — Sztolc. Z Francuz 
zów najlepszym był Lamora w 
wadze koguciej.

Wyniki techniczne: w mu»
szej Woźniak (Wr.) wy=
punktował zdecydowanie Treih 
le, w koguciej — Czajkowski 
(Wr.) przegrał nieznacznie na 
punkty z Lamora, w piórkowej 
— Bazamik (Wr.) wypunktował 
wysoko de Sousa, w lekkiej — 
Sztolc (Wr.) po ciekawej wab 
ce, pokonał na punkty Vabena,

w półśredniej — Kaźmierczak 
(Wr.) pokonał po najładniej­
szej walce Soulignac, w śred* 
niej — Nowara (Wr.) wygrał 
przez poddanie się w 3 rundzie 
Paccauella, który doznał kon* 
tuzji łuku brwiowego, w pół? 
ciężkiej — Krupiński (Wr.) zre 
misował z Temper ale, w cięż­
kiej — Ciećwierz (Wr.) uległ 
na punkty Francuzowi Forte,

(KOŁO). W niedzielę 17 bm. 
o godzinie 11-tej, na boisku

— ROBINSON NADAL MI­
STRZEM. Ray Robinson obr®- 
nił tytuł mistrza wagi & 
średniej, zwyciężając na punk­
ty Kubańczyka Kid^ Garilan-

450 zawodników na trasie

Sztafety Młodzieżowej w Szamotułach
W związku z uczczeniem roczni­

cy połączenia organizacji młodzie­
żowych — Zarząd Powiatowy ZMP

Piłkarze czescy
wygrywają w Gdańsku

Na Stadionie Miejskim we 
Wraeszczu odbył się międzynas 
rodowy mecz piłkarski między 
czeską drużyną „Sokół” (Kra« 
love Pole) a miejscowym „Ko® 
lejaraem”. ’ Spotkanie wygrali 
goście 2:0, zdobywając pier® 
wszą bramkę ze strzału samos 
bójczego gdańszczan, drugą 
przez Bubnika. Gospodarze nie 
wykoraystalt rzutu kaniego.

Pływacy
„Spójni" (Poznań) 
zdobywają punkty w. o.
w Warszawie

przy współudziale Pow. Komitetu 
Organizacyjnego z starostą pow. 
tow. Ludwiczakiem zorganizował 
sztafety na kilku trasach powiatu. 
Sztafety z meldunkami wszystkich 
gmin i miast powiatu zbiegną się 
w *dniu 18 bm. do Szamotuł, skąd 
ostatnia sztafeta wyruszy do Obor­
nik. W sztafecie gwiaździstej we­
źmie udział 450 zawodników z 
„SP", ZMP Gward’l, Harcerstwa, 
Klubów Sportowych i Ludowych 
Zespołów Sportowych.

Poza tym zawodnicy wezmą u- 
dział w głównej sztafecie: Skwie­
rzyna — Kwilcz — Pniewy—Tar­
nowo Pdg. Uczestnicy biegu będą 
obecni na akademii, która odbę­
dzie s ę w Pniewach.

W Szamotułach 17 bm. w połu­
dnie w sali kina „Halszka" odbę­
dzie się akademią. Program prze­
widuje m. in. bezpłatne wyświe­
tlanie filmu. Po południu na sta" 
dłonie odbędą się zawody piłkar­
skie pomiędzy Gwardią z Wronek 
a Związkowcem z Szamotuł. W 
sztafecie weźmie udzia po 30 za­
wodników z każdej gminy. (FB)

na piątek, dnia 15 lipca 1949 r.
5.20 Koncert dla świata pracy; 

6.00 Dziennik poranny; 6.45 Muzy­
ka rozrywkowa; 6.55 Program dnia; 
7.00 Wiadomości dziennika poran­
nego; 7.55 Muzyka; 8.00 Streszcze­
nie wiadomości dziennika poran­
nego; 8.05 Muzyka ludowa; 8.50 Mu 
zyka; 12.09 Wiadomości południo­
we oraz przegląd prasy stołecznej; 
12.25 Audycja dla wsi; 12.55 „Na 
swojską nutę" — gra zespół Tade­
usza Wesołowskiego; 13.35 Muzyka 
obiadowa w wyk. zespołu Leszka 
Rezlera; 14.15 Koncert solistów. — 
Wykonawcy: Gertruda Konatkow- 
ska (fort.) Józef Madeja (klarnet); 
1450 Informacje poznańskie; 15.05 
Kącik dziecięcy; 15.25 Informacje 
ogólnopolskie; 15.30 Feletion lite­
racki; 16.05 Audycja historyczna — 
„Bitwa pod Grunwaldem4' poga­
danka; 16.20 Montaż literacki p. t. 
„Manifest pracy i pokoju" w opr. 
Klemensa Oleksika; 16.45 Przegląd 
wydarzeń; 17.00 I Dziennik popoł. 
17.15 Koncert dla przodowników 
pracy; 18.15 Przegląd Prasy mło­
dzieżowej; 18.20 „W rytmie tanecz­
nym"; 19.15 „Rozmawiamy ze słu­
chaczami"; 19.20 Koncert rozryw­
kowy w wyk. orkiestry cygańskiej 
i solistów — transmisja z Budape­
sztu; 20.00 „Wychowanie oparte na 
pracy" — fragment broszury An­
toniego Makarenki pt. „Wychowa­
nie w rodzinie"; 21.00 Dziennik wie 
czorny; 23.10 Koncert solistów z 
płyt.

Zapowiedziany na środę mecz 
piłki wodnej o mistrzostwo Ib 
gi, między „Spójnią0 (Poznań) 
i . AZS^em (Warszawa) nie od= 
był się na skutek nieprzybycia 
akademików na zawody. Tym 
samym zespół poznański zdo= 
był punkty walkowerem.

Wscuś b

Warta"
imienia nazwę

Poznański Klub Sportowy 
„Warta”, wzorując się na u- 
chwałach innych klubów Zrze­
szenia jak: Garbarnia (Kraków), 
postanowił używać wyłącznie 
nazwy pionu, do którego nale­
ży. Obecna nazwa klubu brzmi 
KS „Związkowiec” (Poznań).

PRZETARG
Państwowe Przedsiębiorstwo Budowlane — Zjed­

noczenie Poznańskie, Oddział Produkcji w Poznaniu 
Aleje Marcinkowskiego 1 — ogłasza przetarg. nieo­
graniczony na zwózkę 9.000 m8: surowca drzewnego 
(dłużyce) Nadleśnictwa Państwowego Namyślin koło 
Kostrzynia n/O. do tartaku w Namyślinie. Odległość 
od 4—20 km. Bliższych informacji udziela pokój 18.

Oferty w podwójnych bezimiennych zalakowanych
kopertach z napisem przetarg nieograniczony
na zwózkę 9.000 m8 należy składać do skrzynki ofer­
towej znajdującej się w pokoju 18 do dnia 25 lipca 
1949 roku godzina 9.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 25. 7. 1949 r.
o godzinie 11 we wspomnianym pokoju. 930

PPB. Zjednoczenie Poznańskie zastrzega sobie 
prawo dowolnej oceny i wyboru oferty, podziału 
zwózki pomiędzy kilku oferentów względnie nie przy
Jęcia żadnej. Dyrekcja.

KONKURS
Wydział Powiatowy — Powiatowy Zarząd Drogo­

wy w Jarocinie — ogłasza konkurs na wykonanie 
projektów:

1. budowy mostu stałego żelbetowego (typowe­
go) w świetle około 12 m przez rzekę Lubiesz- 
kę w Kapalicy
oraz projektu przebudowy drogi pow. nr 24, 
Jarocin—Borzęciczki (w sąsiedztwie mostu) od 
km 3.600 do km 4.100.

2. przebudowy drogi powiatowej nr 24 Jarocin— 
Borzęciczki od km 0.000 — do km 2.600.

3. przebudowy drogi pow. nr 8 Jarocin—Kowa­
lew, od km 10.0 do km 18.410.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać 
w godzinach urzędowych w kancelarii Powiatowe­
go Zarządu Drogowego w Jarocinie przy ul. 3 Maja 
11, pokój nr 5, do dnia 18. 7. 49 godz. 10, w którym 
to dniu nastąpi otwarcie ofert.

Wydział Powiatowy — Powiatowy Zarząd Drogo­
wy zastrzega sobie prawo wyboru oferenta według 
swego uznania bez względu na wysokość oferowanej 
kwoty, unieważnienia konkursu bez podania przy­
czyn oraz prawo uznania, że konkurs nie dał wyni­
ku, bez ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań.

Przewodniczący Wydziału Pow.
Mgr S. Kopłiner — wicestarosta.

Zagubiono legitymację A- 
kademit Handlowej na 
nazwisko Mittis Stani­
sław — Grobla 6. 929

Zagubiono leg. służbową 
Starostwo Powiatowe Gu­
bin, Harasimowicz Helena 
Gubin, Piastowska 12.

Florcia

893

Zagubiono zaświadczenie 
rejestracji RKU — Kalisz
Kurzaj Jerzy 
Harcerska 13.

Kalisz,
924

Zagubiono leg. partyjną 
b. PPS, Petrykowski Cze­
sław — Kalisz, — Nowy 
Świat 19. 922

GAZOWNIA MIEJSKA
W POZNANIU 

przypomina wszystkim 
Obywatelom t Instytu­
cjom miasta Poznania i 
Województwa, że w mie­
siącach letnich należy się 
zaopatrywać w wybitnej 
jakości POZNAŃSKI 

koks komorowy 
celem uniknięcia trudno­
ści w dostawach tego 
koksu w późniejszych 
miesiącach zimowych. — 
Zakłady Siły, Światła 1 
Wody stół, miasta Pozna­
nia — Poznań, ulica Gro­
bla 10/15 — telefon 512-61

Dyrekcja 
win mtffiii

Poznań 
Chełmoń s^dego nr 
zatrudni zaraz 

księgowych- 
BI LAN SI STÓW

wewn. 30. 920

do niżej podanych 
kładów:
Drezdenko WrcmSet
Gostyń, Środa, Srofn*
Zgłoszenia:
Personalny Dyrekcji
Przemysłu Miejscowego

UWAGA MYŚLIWI/.
Kaliskie Stowarzyszenie 

Łowieckie organizuje w 
dniu 17 lipca br., zbiorowe 
polowanie na kaczki w po 
wiecie kaliskim. Zgłosze­
nia należy kierować do 
Spółdzielni „Jedność Ło­
wiecka" — Kalisz, ulica 
Żymierskiego 33 — do dn. 
15 lipca br.

Zarząd
Wiceprezes (—) Batko

Studenci udzielą kor«P^ 
tycji matematyki, Bsm® 
chemii — Kalisz. Kością 
szki 19/10.

Kursy pisania na maszy­
nie ślepą metodą, Piotr 
Pieprzycki, Poznań, Aleje 
Marcinkowskiego 26, tel. 
23-62. Dla zamiejscowych

Księgowy techniczny ** 
kwalifikowany potrzebni 
na majątek państwowy " 
powiecie krotoszyńskiej* 
Zgłoszenia PINGW 
nań, Dąbrowskiego

Zagubiono świadectw* 
czeladnicze oraz ŚwiadeCj 
two Szkoły ZawodoWN 
na nazwisko Joachtmi^* 
Zbigniew Łanowa 15a.

kursy listowne. 788

Handlowe Kursy Półrocz­
ne rozpoczynamy 1 sier­
pnia. — Kursy Handlowe 
Smólskiego, Wawrzyniaka

Zagubiono dowód 
sty i licencje wyd. w 
r. — Starostwo Gorlic8* 
Gall Jan, Kalia, 
wa 8.

nr 33. 780

Stenotypistka wykwalifi­
kowana potrzebna zaraz 
Wnioski kierować do Cu­
krowni — Gniezno.

Kelnerki potrzebne do 
państwowego przedsię­
biorstwa gastronomicz­
nego. Oferty „PAR" — 
Ratajczaka 7, dla 7,247.

Zagubiono książeczkę 
bezpieczalrń Społecznej 7* 
Poznań, Jóżwiak Frań?* 
szek — Sasmowo 
Śrem, ____________  

Zagubiono dowód 
sty, kartę rejestr 
RKU — Świecie, Swie*' 
blewski Florian — 
wica.

Chodzi Wicuś z gazetami 
uśmiechnięty głośno krzyczy: 
mam „Poznańską" i „Trybunę" 
numer świeży mam „Kuźnicy"!

W tej wędrówce poprzez miasto 
widzi Wicuś jak radośnie 
pracą ludzkich rąk i ramion 
odbudowy dzieło rośnie

Więc pomyślał nasz kolporter — 
potem chwilę popracował 
i z czerwonych paru cegieł... 
.."uczciwości kiosk" zbudował...

Teraz szybko zgrabnie, zręcznie 
mały Wicuś bardzo miły 
już pomaga robotnikom 
wytężając wszystkie siły!

Książki KUK 
uczą i bawią

Adres Redakcji 1 Administracji
Poznań, ul. Kantaka 8/9 

Konto P. K. O. Poznań V-4418 
Telefony: Red. nacz. 519-83, 
z-ca red. nacz. 598-73, sekr. 
red. 518-87, dział lokalny 518-22. 
dział terenowy, sportowy i 
dział listów 529-38, dział kul­
turalny, kobiecy, gospodarczy 
1 rolny — 508-56, dyr. delega­
tury 529-36, kolportaż i prenu­
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Wydawca R. S. W. „Prasa" 
Tłoczono: Wielkopolskie Za* 
kłady Graficzne Przedsiębioi 
stwo Państwowe Wyodrębnione 

Zakład Główny w Poznaniu
K — 0466

Dostał bezpłatny pokój w hotelu, bezpłatne utrzymanie 
1 500 centaurów miesięcznie. Cóż to znaczy dla takiego 
hotelu? Musi przecież codziennie grać, a czy to jest do­
puszczalne, ąby dobry skrzypek występował za 17 cen­
taurów dziennie, razem z akompaniatorką?

Hotel doskonale na nim zarabia, nie ma ani jednego 
wolnego pokoju.

Co prawda i on i Giovanna ubrali się w miejscowych 
magazynach od stóp do głowy, ale sklepy też nieźle na 
nich zarobiły.

— Niestety — kończył swą tyradę skrzypek — nie 
wszystko da się przewidzieć. Któż mógł przypuszczać, że 
prawdziwemu Tomasio Magaraf wpadnie do głowy przy­
jechać właśnie do tego miasta, jak gdyby mało było in­
nych miast w Arżantei? Oczywiście teraz skończyło się, 
wyrzucą go z hotelu i zostani z Giovanną na bruku, je­
żeli prawdziwy Tomasio Magaraf nie zechce go wpako­
wać do więzienia. Tak, dc więzienia!

— „Do więzienia? “ — rozgniewał się Tomasio. — 
Mógłby ktoś pomyśleć, że nie mam nic lepszego do roboty 
niż pakować niewinnych ludzi do więzienia! Ogromnie 
mi na tym zależy! Nonsens!

— Myślałem, że może mi pan mieć to za złe — uspra­
wiedliwiał się skrzypek, ale Tomasio przerwał mu roz­
drażniony.

— Jeżeli mam panu cokolwiek za de, to jedynie te. 

że pan lepiej ode mnie gra na skrzypcach. Chciałbym 
przynajmniej w połowie być takim artystą jak pan, ale 
wątpię, by mi się to udało.

— Nie sądzę, by to mogło się panu udać! — potwier­
dził skrzypek. — Straciłem na tę naukę 22 lata, a poza 
tym mam podobno duże zdolności. Powiedział mi to sam 
wielki Leopold Auer. Pan oczywiście słyszał o tym ge­
nialnym profesorze gry na skrzypcach.

— Oczywiście, że słyszałem —- odpowiedział Magaraf 
— i sam sobie zdaję sprawę, że teraz jest już za późno, 
aby się zacząć uczyć.

— Za późno i niepotrzebnie! — zawołał skrzypek. — 
Gdybym mógł dziś obrać sobie jakiś inny zawód, który 
zapewniałby mi egzystencj uczyniłbym to chętnie. — 
Po chwili dodał jednak: — Chociaż nie, nie rzuciłbym 
skrzypek! Nie mógłbym już chyba żyć bez muzyki!

Magarafowi było szaleni. przykro. Rozmowa wywarła 
na nim przygnębiające wrażenie, zwłaszcza, ten bezgra­
nicznie smutny wyraz oczu skrzypka, wstał więc i po­
wiedział:

— Pańska żona zapewne ogromnie denerwuje się w 
hotelu. Musimy wrócić i uspokoić ją.

— Uspokoić? — zawołał skrzypek. — Pan powiedział 
„uspokoić"? czyżby...

Tomasio Magaraf ogromnie nie lubił czułych scen. Dla­
tego od razu przerwał, mówiąc:

— Czy pan nie wie, kiedy odchodzi pociąg do Miasta 
Wielkich Żab?

W oczach skrzypka ukazały się łzy, zaczął coś mówić 
o tym, że jest po prostu wstrząśnięty grzecznośicą pana 
Magarafa. On, Giovanna, jego maleńki Digo nigdy o tym 
nie zapomną. To po prostu niezwykłe, źe istnieją na 
świecie tacy ludzie! Może liczyć na niego i z pewnością 
nie zawiedzie się. A może pan Magaraf chciałby zostać 

parę dni i być jego gościem? A on chtęnie udziel, mu kil­
ku lekcji gry na skrzypcach. Koniecznie musi przyjąć od 
niego autograf największego skrzypka na świecie Kreis­
lera, a nawet autograf profesora Auera.

Mówił cały czas bez przerwy, promieniejący szczę­
ściem, jak gdyby mu przed chwila zaproponowano kon­
certy w największych miastach świata, co oczywiście od­
powiadało by mu znacznie bardziej, aniżeli być rozrywką 
tych ignorantów i snobów i być dla nich czymś w rodzaju 
lepszego kelnera.

Wobec tego, że pociąg odchodził dopiero z rana, To- 
masio musiał skorzystać z gościny skrzypka i jego szcze­
rze wzruszonej małżonki, która patrzyła na niegn, jak xia 
jakiegoś zaczarowanego księcia z bajki.

Przesiedzieli do samego rana, a skrzypek grał mu naj- 
ulubieńsze utwory: i Kreislera, i Paganiniego, i Czajkow­
skiego, i Beethovena. Można śmiało powiedzieć, źe żaden 
z najbogatszych mieszkańców tego hotelu nigdy w swym 
życiu nie słyszał piękniejszego koncertu od tego, który 
tej nocy miał jedynego słuchacza — Tomasio Magarafa.

Nad ranem, gdy pociąg już ruszył, Magaraf nagle przy­
pomniał sobie, że nie zna nawet nazwiska swojego przy­
jaciela.

Wychylił się z okna wagonu i zawołał do skrzypka, 
który szedł obok:

— Posłuchaj, przyjacielu, przecież nawet nie wiem, 
jak się pan nazywa.

— Nazywam się Popf„ Philip Popf — odpowiedział, 
przyśpieszając kroku.

— Popf? — zdziwił się Magaraf. — Czy pan przy­
padkowo nie zna doktora Stiffena Popfa z Bakbuku?

— To mój brat! — zawołał za nim skrzypek, pozosta­
jąc w tyle za coraz szybciej jadącym pociągiem.

(Ciąg dalszy nastąpi


